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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie % rano — dla prowincji o godzinie 7 wieczorem. 


Z bieżącej chwili. 
Lwów 30 kwietnia. 

Berlin skrzętnie przygotowuje się na 
przyjęcie cesarza Franciszką Józefa, 
zwłaszoza, że cesarz Wilhelm osobiście się 
zajmuje rozmaitymi szczegółami programu. 
Przyjęcie będzie tem świetniejsze, im bar- 
dziej zrazu, jak wiadomo, żydo-masoni starali 
się radnych miejskich namówić do odrzuce- 
nia żądanego przez magistrat kredytu. Kre- 
dyt ten, 60.000 marsk będzie znacznie prze- 
kroczony i z wyjątkiem socyalistów, nikt na 
to nie sarka. Tymczasem prana madiarska u- 
pomniała się, aby w Berlinie obok herbu Au- 
stryi także herb Węgier wystawiono w deko- 
racyach, bo to przecie „wraz z cesarzem au- 
stryackim jedzie także król węgierski.* Ko- 
rzysta z tego berlińska prasa żydo-masońska, 
aby Węgry wysławiać a poniżać Austryę. 
Niemcy jednak nie zapomnieli, jak to wła- 
śnie madiaryzm żydo-majoński, dzierzący od 
lat wielu ster spraw na Węgrzech, systema- 
tycznie prześladuje wszystko, co niemieckie. 

Włoaki minister spraw zagr. Visconti: 
Venosta wyjechał do Neapolu, aby tam z 
królem, królewiczem i ministrem prezyden: 
tem Pellonx rozmówióć się w sprawie jazdy 
królewicza do Ber lina. Pisma włoskie są 
wielce rade temu, upatrując w niem znak, że 
będą przecie w Berlinie rozprawy polityczne. 
Królewicz przywiezie własnoręczne listy dla 
cesarza niemieckiego i austryackiego. Król 
belgijski wysyła ks. Alberta, ks. rejent ba- 
warski ks. Leopolda do Berlina. 

Wiele piszą w dziennikach i rozprawiają 
w parlamencie belgijskim o okrucieństwach, 
popełnianych na murzynach w Kongo. 
Wcale nie byli i nie są poczciwszymi Niemcy 
w swoich posiadłościach afrykańskich i nie 
ną też poczciwszymi Francuzi. W Revue 
des Revues ogłasza dep. Vigne d'Octow, któ- 
ry cztery lata bawił w Afryce jako lekarz 
marynarski, ustępy ze swego dzieła, które 
wyjdzie pod nap. „Chwała szablil* Autor już 
dawniej w powieściach i opisach podróży 
przedstawiał postępowanie wojskowych fran- 
ouskich w Afryce, ich łakomatwo, okrucień- 
stwo, bestyalizm. Nadto korzystał autor z mnó- 
stwa relacyj, które od innych Osób ótrzymał! 
a z których najbardziej uderzające podnosi. 

Dep. Vigne wyprowadza tę straszną za- 
sodę, że najpoczciwszy młodzik, który w do- 
mu w Bretanii lub Sewennach nigdyby psa 
lub barana nie skrzywdził, pod promieniami 
afrykańskiego słońca, przebywając cierpienia 
i biedy długich marszów, staje się bestyą i 
myśli tylko o tem, jakby się za to wszystko 
w tym „przeklętym kraju“ pomśció na „łaj- 
dakach marzynach*, maltretuje „heban“ bez 
litości, pali, wycina i za przykładem swojej 
starszyzny handluje niewolnikami. 

Powołując się na świadectwo jednego z 
byłych tam komisarzy francuskich, którego 
teś nazwisko podaje, opowiada Vigne, że pe- 
wnej nocy zasiedli się Europejczycy na gru- 
bego zwierza — a jako ponętę wystawili nie 
jagnię beczące lub kozę ale dziesięcioletnie 
dziewczę murzyńskie i aby mocno krzyczało, 
usadzili je w gnieździe czarnych mrówek. 
Biedactwo wrzeszczało całą noc — wreszcie 
umiłkło — straszliwe owady zakąsały ją na 
śmierć, Dziki zwierz nie pójdzie do wysta- 
wionego na ponętę ozłowieka, ponieważ w po- 
bliśu pali się ogień, a tego zwierz się boi. 

Jak się zdaje, mocarstwa zezwolą osta 
tecznie na podwyższenie cel turec- 
kich. Chodzi im tylko o stwierdzenie na 
przyszłość zasady, że Porta jedynie w poro- 
zumieniu z mocarstwami ma prawo cła podwyż - 
szać, jako też, że źadnemu w ogóle państwu 
nie wolno zmieniać ceł, konwenoyami ustano- 
wionych. Porta już się zgodziła na to zapa- 
trywanie, a komunikat Pester Lloyda dodaje: 

„Tak więc sprawa ta spadła z rzędu 
spraw niebezpiecznych, To raz; a powtóre 
należy skonstatować, że opierając się pod- 
wyższeniu ceł tureckich, mocarstwa woale 
nie myślały przeszkadzać Turcyi w organi- 
zaoyi i potęgowaniu jej wojskowych i mor- 
skich sił obronnych, albo w wydobyciu po- 
trzobpych na to funduszów. I owszem, wszy- 
stkie miłujące pokój mocarstwa są rade te- 
mu, aby Się Turoya pod względem militarnym 
wzmocniła i swoim nieprzyjaciołom wewnętrz- 
nym i zewnętrznym tak 1mponow :ła, iżby się 
im odechciało wszelkich na nią napadów". 

Boerzy odstąpili od oblężenia Weppe 
neru. Roterta ułożył cały plan, aby w 50.000 
swego wojska, na różne kolumny podzielone- 
go. zaskoczyć oofających SIę 8 do 10.000 Boe- 
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rów, otoczyć i znieść albo wziąć do niewoli. 
Ale wódz Boerów Botha, jak donosi Times, 
wszas się połapał i wycofał — i Anglicy pa- 
skudną moralną klęskę ponieśli. Jak wojsko- 
wi europejsoy twierdzą, zarządzenia Robertsa 
były wręcz przeciwne jego celowi. Roberts 
musi teraz zmienić cały szyk bojowy i kam- 
panię z poładniowo-wschodniej Oranii prze- 
nieść na północną. 


Awans majowy. 


Arcyksiążęta Henryk i Ferdynand za- 
mianoweni zostali porucznikami dragonów, 

generałami-porucznikami generał majoro 
wie: Edward Pohl, Michał Maonjlovio, Karol 
Grestoettner, Adolf Sohneider, Adolf Heim- 
roth v. Hessfeld, Gustaw Freyenwald Jonak, 
Hugon hr. Corti alle Cattene, Emanuel Schei- 
ner, Alfred Popparich 

generał - majorami pułkownicy: Karol 
Lang, Juliusz Weyrich, Karol Regenspursky 
Regeny, Jan Steinberg, Emil Sandmann, Ste- 
ten Neudorf-Nachodsky, August Krawehl, 
Franciszek Noboedler, Maurycy Auffeuberg, 
Wincenty Lehmann, Wiktor Schreiber, Karol 
Schikovsky, Henryk Kummer, Stefan Hof- 
bauer, Geza Csalany, Józef Fajta, Ernest Po- 
ten, Alfons Rabenhorst - Dragoni, Oswald 
Groh, Emanuel Wawra, Gwido Fekete- Ardo 
et Nagy Tarna Meyer, Wiktor Nitsche, Ste- 
fan Vedropolje Mayerhoffer, Karol Ficker, 


pułkownikami w korpusie sztabu gene- 
ralnego podpułkownicy: Jędrzej Fail-Gries- 
sler przydzielony do p. p. 18, Fryderyk Ec- 
kardt do p. p. 58, Robert Altmann do p. p. 
68, przy przeniesieniu zaś przydzielony do 
p. p. 78, pułkownikami w piechocie, strzel- 
coach i pionierach podpułkownicy: Wilhelm 
Łyczkowski p. p. 18, Jan Doleżał p. p. 57, 
Antoni Hubl p p. 77, Herman Rigele z p. p. 
89 w p. p. 90, Edmund Horbaczewski z p. p. 
77 w p. p. 27, Leopold Ryok p. p. 30, Mi- 
chał Pittershof Pitter z p. p. 8 w p. p. 66, 
Franciszek Szulakiewicz z bataljonów strzel- 
ców 4 w p. p. 75, Karol Schmid z p. p. 90 
w p. p. 16, Józef Antonio p. p. 15, Maksymi- 
lian Heyos z p. p. 9 w p. p. 80, 

w kawaleryi: A. Felzmann pułk huga- 
rów 8, Gotfryd Suchan p. uł. 4 Swetozar Da- 
widovwo p. uł. 8, 

podpułkownikami w piechocie, strzelcach 
i pionierach majorowie : Ernest Rubin p. p. 
56, Karol Krepper p. p. 10, Franciszek Ma- 
rour p. p. 66, Józef Paur bat. pionierów 10, 
Karol Pfeiffer p. p. 96, Franciszek Neumayer 
komendant łobzowskiej szkoły kadeckiej pie- 
ochoty, Edward Berner z p. p. 77 w p. p. 28, 
Rudolf br. Loewenstein w batalionie strzel- 
ców 13, Józef Rezek p. p. 10, Matensz Thon- 
hauser z p. p. 40 w p. p. 57, 

w kawaleryi Włodzimierz Wilczyński p. 
ułan. 11, 

w artyleryi polnej: Gustaw Jenisch z p. 
korp. art. 11 w pułku dyw. art. 23, Jan Kral 
s p. korp. art. 8 w p. dyw. art. 31, 

w artyleryi fortecznej : Wiktor Zimmer- 
mann bat. art. fort. 2, Józef Tieber p. art. 
8, Milutiu Kaiganic p. art. fort. 2, a wreszcie 
w trenie Henryk Kozian p. trenu 3, 

majorami w sztabie generalnym kapita 
nowie I kl. Ludwik Goiginger szef sztabu 
gener. 11 dywizyi, Mieczysław Zaleski szt. 
gen. 30 dywizyi, Henryk Stroehr szef szt. 
gen. krakowskiej dywizyi kawaleryi, w pie- 
chocie, strzelcach i pionierach Aleksander 
Grobois p. p. 40, Feiiks Gąsiorowski z p. p. 
80 w p. p. 8, Juliusz Albeck z p. p. 90 w p. 
p. 11 Józef Dervodelic z bośn. p. 2 w p. p. 
90, Emil Wojakowski z p. p. 100 w p. p. 9, 
Władysław Saberle z bat. stzel. poln. 30 w 
pp. 28, Maurycy Hirsch z bat. strz. pol. 16 w 
pp. 56, Jan Bastl z Pp, 18 w pp. 9, Wilhelm 
Hausser: z pp. 100 w pp. 77, Adolf Klenk z 
bat. strzel, 29 w pp. 41, Jozef Nowicki, Karol 
Kossek x pp. 3 w pp. 80, Wincenty Marko- 
vinovio z pp. 40 w pp. 77, Arnold Weiner z 
pp. 89 w pp. 81, Maurycy Vogel z pp. 71 w 
pp. 68. Błażej Furman z pp. 47 w pp. 57. 


„Antoni Serwacki z pp. 89 w op. 18, Franci- 
sżłek Chlorek z pp. 75 do pp. 58, Władysław 


Tichy pp. 156 Edward Strohmer p). 50, Józef 
Miłasc z pp. z pp. 6 w pp. 89, Natalis Mer- 
wos z pp. 61 w pp. 90, Maurycy Kautzner z bat. 
tyrolskich strzelec. ces. w bat. strzel. poln. 4, 
Stanisław (Grzywiński z bat. pion. 9 w bat, 
pion. 12, 


. 


w kawaleryi rotmistrze I kl: Alojzy 
Wagner z p. uł. 1 w p. uł. 2, Franciszek ba- 
ron Enis z puł. 8 w puł. 6, Józef Jelinek z 
p. drag. 2 w p. drag. 1 Edward Luy z p. 
uł, 2 w p. dr. 6. Rudolf Smutny z p. drag. 
3. w p. drag. 6 Rudolf Kraussler z pułku 2 
w puł. 11, 

w artyleryi polnej kapitanowie I kl. 
Henryk Towarek z p. dyw. art. l w p. art. 
fort. Jan Hausner z pułku art. fort. 3 do p. 
art. fort. b Wincenty Goehl w p. artyleryi 
fort. B, 

w trenie rotmistrz I kl. Bartłomiej Vo- 
rauek z p. trenu 8 do pałka trenu 1. 


Kapitanami I klasy w korpusie sztabu 
jeneralnego kapitanowie II klasy Stefan Ma- 
jewski z 10 batalionu pionierów, Karol Hol- 
lan z 30 pułku piechoty, 

w piechocie, strzelcach i pionierach : Woj- 
ciech Kulancics von Militits pp. 40. Franci- 
szek Kammer pp. 77, Walter Dzięciołowski 
pp. 57, A. Knopp z bośniackiego pp. 4 do pp. 
89, Gustaw Hartmann w batalionie strzelców 
18, Karol Strohmer pp. 45, Leopold Tiringer 
pp. 57, Felix Treyler pp.;56, Franciszek Da- 
maska w pp. 18, Henrych Chromek pp. 55, 
Karol Staszkiewicz pp. 57, Antoni Hussl batal, 
strzeloów 4, Włodzimierz Reutter pp. 24, Fr. 
Bozdech pp. 13, Emil Pfeffer bat. strzelców 
4, Jerzy Leskovar bat. strzel. 4, Emil Schwan- 
da pp. 77, Józef Hanisch Reyl z bat. pion. 11 
do pp. 71, 

kapitanami LI kl. porucznicy : Otton Ge- 
toettner z pp. 28 do pp. 96, Henryk Spindler 
pp. 20, Edward Slavik pp. 15, Hugo Wohlaug 
pp. 56, Edward Kallab z pp. 65 do pp. 45, 
Herman Fleischer z pp. 58 do pp. 8, Jan 
Neuwirth pp. 24, L. Mayerhofer bat. pion. 9, 
Kornel Cosgoria 56, Juliusz Swoboda 90, Kon- 
stanty Wnikal z bośn. 3 do 30, Wilhelm Lo- 
rong z 28 do 89, Ernest Burel z bat. strzel. 
17 do do bat. strzel. 11, Jerzy Mogga z 89 do 
93, Franciszek Koreo 10, Karol Ulrich 77, Anto 
ni Jelinek 57, Stanisław Dragosavijevic z bośn. 
3 do 40, Wiktor Klobasa z 77 do 93, Gustaw 
Schischka 58, Henryk Mollini z 80 do 68, Le- 
on Lettocha z 54 do 9, Maurycy Samesch z 26 
do 30, A. Kabesch z 91 do 95, Karol Brondse 
z 36 do 56, Rudolf Schartel 15, Adam Kropsch 
94 do 40, Karo Kula z bat. pion. 11 do 
bat. pion. i, Antośi Schwarz z kolej. do 20, 
Frydryk Oppenheimer z bat. pion. Ś do 90, 
Ernest Kopfstein z 28 do 89, Dymitr Herbay 
bat. strzel. 28 do bat. strzel. 24, Juliusz Ki- 
lian z 45 do 13, Ernest Podjnkt z bat. 10 do 
6, Emil Stettner z bat. pion. 12 do 30, Ludwik 
Boehm z bat. pion. 9 do 29, Jan Meister z 89 
do 41, Ludwik Schander 57, Ludwik Bosser 
bat. strzel. 30, Mieczysław Kuliński z 13 do 
65, Karol Krepl z bat. strzel. 5 do bat. strzel. 
16, Karol Hinek z 55 do bośn. 1, Józef Turba 
z bat. pion. 1 do bat. pion. 11, Jan Bezand 
z bat. strzel. 18 do bat. strzel. 32, Ignacy 
Pruenster z bat. pion, 10 do 86, Henryk Stutz 
z 77 do 80. 


w kawaleryi mianowani rotmistrzami I 
kl. rotmistrze II kl: Antoni Chavanne p. 
drag. 3, Ernest Baner p. drag. 1, Wilhelm 
Hoepler p. uł. 4, Karol Ehrbar p. drag. 14 do 
puł. 7, Teobald Rutkowski p. uł. 8, Jan hr. 
Bolesta Koziebredski p. drag. 2, Ernest Kraut- 
wald-Annau p. uł. 13 de p. ul. 8, Jaun Radey 
p. uł. 11, Franciszek br. Knebeck p. uł. 2, 
Ludwik br. Peckenzell p. dr. 4 do p, do 12, 
Jan Lischka p. uł. 13, Karol. br. Vogelsang 
p uł. 3, Artur hr. Albertid Enno p. huz. 8, 
Alfred Slany p. huz. 12, Józef Savinschegg 
p. al. 12 do pul. 7, Emmo hr, Schaffgotsch p. 
drag. 18 do p. uł. 8, Oskar Calm p. huz. 12, 
Sergiusz hr. Apraxia p. drag. 2, 

rotmistrzami II kl. poruoznicy: Ryszard 
Pichler Tennenberg p. drag. 3, Tadeusz Ry- 
chlicki p. uł. 7, Maksymilian Schreiner p. uł. 
8, Alfred br. Kuebeck p. drag. 2, Paweł Ro- 
mano-Ringo p. dr. 12, Antoni Engelhard p. 
huz. 1%, Gustaw br. Wiedersjerger p. uł. 1, 
Gotfryd hr. Clam-Martinic p. uł. 1, Alfred 
Schlesinger p. uł. 13, August. br. Jordis-Lo- 
hausen p. huz, 12, Ferdynand Parseval p. uł. 
8, Józef Schrollheim-Traxler p. drag. 2, Jó- 
zef Knapp p. drag. 1, Herman Tirek p. drag. 
12 do p. dr. 18, Leon hr. Thun-Hohensteim 
p. uł. 1 do p. uł. 11, Jan Kalinka p. dr. 2, 

w artyleryi polowej kapitanami I kl. ka- 
pitanowie II kl. Franciszek Kessler z p. dyw. 
art. 1 do korp. puł. art. 10, Józef Veltzer p. 
korp. art. 11, Alojzy Lippe p. dyw. art 28, 
Emilian Schnoppel p. dywiz. 88, 

kapitanami II kl. poruoznioy: Adam Rip- 
pel z p. dyw. 16 do p. dyw. 30, Gwido Wa- 
che z dyw. p.30 do p. dyw.6, August Schnei- 
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der p. korp. 11, Karol Stepan p. dyw. 1, Kon- 
rad Hauswirth z p. dyw. 30 do p. korp. 14, 
Karol Ambrosius p. korp. 11, Bobert Hooher 
z p. dyw. 1 do p. dyw. 28, Adam Patzelt z 
p. korp. 4 do p. dyw. 38, Alfons Spaoil p. 
dyw. 28, Jan Hubischta z p. dyw. 1 do p. 
dyw. 36, Wawrzyniec Dobringer z p. dyw. 
28 do p. dyw. 81, 

W artyleryi fortecznej kapitanem I kl. 
kapitan II kl. Artur Marchetti p. art. fort. 3, 
kapitanami II kl. porucznicy : Adam Studeny 
p. art. fort. 2, Antoni Petau z art. tort. 2 w 
art. fort. 3, Jan Werner art. fort. 3, Hugon 
Apprisnitz z art. fort 3 w art. fort. 2, Karol 
Balzar z art. fort. 2 w art, fort. 4, Józef 
Pfeifer z art. fort. 4 w art. fort. 2, Leon Nad- 
herny w art. fort. 2, 

w korpusie sanitarnym kapitanem I kl. 
kapitan II kl. Jan Bym w oddziale sanitar- 
nym 15, 

w trenie rotmistrzem I kl. rotmitrz II 
kl. Franciszek Stauber p. trenu 3, rotmi- 
strzem II kl. porucznik Ferdynand Kohl p. 
tren. 3, 

w etacie armii kapitanem II kl. poru- 
cznik Gustaw Link oficer stacyjny ze Stani- 
sławowa, 

w lekarskim korpusie oficerskim: star- 
szym lekarzem sztabowym I kl. starszy le- 
karz sztabowy II klasy dr. Edward Matsching 
naczelny lekarz z Dolnej Tuzli z równocze- 
snem zamianowaniem go komendantem szpi- 
tala garnizonowego 8 w Przemyślu, 

starszymi lekarzami sztab. II kl. leka- 
rze sztabowi dr. Jan Pawlik naczelny lekarz 
kawaleryi w Stanisławowie z równoczesnem 
zamianowaniem go naczelnym lekarzem gar- 
nizonowym w Tarnopolu, dr. Ignacy Link w 
szpitalu garn. 14 we Lwowie, 

lekarzami sztabowymi zamionowani le- 
karze pułkowi I kl. dr. Jakób Rab] z 20 pp. 
równoczesnem zamianowaniem go naczel 
nym lekarzem 8 dywizyi piechoty, dr. Jakób 
Fried z p. huz, 14 naczelnym lekarzem kawa- 
leryi w Stanisławowie, dr. Edmund Geduldi- 
ger z bat. strzelców naczelnym lekarzem 29 
dywizyi piechoty, dr. Ludwik Piok z pułku 
art. fort, 8 naczelnym lekarzem 14 dywisyi 
piechoty, dr. Zygmunt Dynes z89 pp. w szpi- 
talu garnizonowym 5 w Bernie. 

Cesarz zarządził przeniesienie pułkowni- 
ka Józefa Rosseka komendanta pułku art. 
dyw. nr. I a to na własną jego prośbę na 
emeryturę i nadał mu przy tej sposobności 
order żelaznej korony III kl. z uwolnieniem 
od taksy. 

Oesarz zamianował podpułkownika Gu- 
stawa Laufera z puł. dyw. art. 9 komendan- 
tem p. dyw. art. nr. 1. 
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sesyi, 7 peryodu). 
Lwów d. 30 kwietnia. 

Protest p. Okuniewskiego. 


(14 posiedsenie, 5 


Na początku dzisiejszego posiedzenia sej- 
mowego sekretarz p. Karatnioki odozytał 
zapowiedziany przez p. Okuniewskiego 
na wozorajszem posiedzeniu sejmowem protest 
przeciw uchwale sejmowej w sprawie reformy 
administracyjuej. Protest opiera mię na tem 
twierdzeniu, że do reformy administracyjnej 
nie jest kompetentnym sejm, lecz rada pań- 
stwa i że nie jest rzeczą zgodną z regulami- 
nem sejmowym odsyłać sprawę podobną do 
rozpatrzenia do wydziała krajowego. 

Marszałek zapowiedział, że protest ten 
będzie wciągnięty do protokołu obrad sej 
mowych. 


Komisarz rządowy 


hr. Łoś odpowiedział potem na interpelacye 
w następujących uprawach: 


p. Szwedowi, że fundusz propinacyj 
ny wydzierżawia obecnie prawo propinacyjne 
takimi mniej więcej okręgami, jak to prawo 
istniało przed jego wykupnem, że większe 
okręgi propinacyjne, któreby obejmowały dwie 
lub trzy wsi, trafńają się tylko wyjątkowo, że 
od czasu, gdy się propinacyą zajmuje fandusz 
propinacyjny zmniejszyła się liczba szynków 
przeszło o 1000 do 1860, że Kółkom rolniczym 
wydzierżawia fondusz propinacyjny woale du- 
żo karczem 1 nie ma nic przeciw temu, aby 
te Kółka wydzierżawiały ich jak najwięcej 
i wreszcie, że prawie wszystkie uprawnienia 
propinacyjne wydzierżawia fundusz przez licy- 
tacyę, 8 tylko w bardzo wyjątkowych wy- 
padkach, mając na względzie jakieś nader wy- 
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jątkowe okoliczności, oddaje dzierżawę z wol- 
nej ręki, a i to tylko przedłużenie dzierżawy, 
a nie nową dzierżawę; — 

P. Krem pie, iż gimnazyum będzie za- 
łokone w r. 1900 w Dembicy dlatego, a nie w 
Mielcu, iż włądzom szkolnym chodzi przede- 
wszystkiem o to, aby w szkołach już istnie- 
jących nie było przepełnienia a gimnazyum 
dembickie ma usunąć przepełnienie gimna- 
zyum rzeszowskiego i tarnowskiego, na gim- 
nazya zaś w okolicach dotychczas szkół po- 
zbawionych, tj. na gimnazyum w Mielcu 
przyjdzie kolej dopiero później — 

p. Dacie, że sprawa wyborów gmin- 
nych we wsi Brzezinach wcale nie zalega od 
lat 3 w namiestnictwie, lecz od trzech lat 
rozmaici obywatele tej gminy toczą spory 
przed rozmaitemi władzami o nieusnanie wa- 
żności tych wyborów, a na to namiestniotwo 
nio poradzić nie może — 

p Ostapozukowi, że gminne wybo- 
ry we wsi Dobromirce nie mogły być dotąd: 
zatwierdzone, ale nie z winy namiestniotwa — 

a na interpelacye co do zapomóg dla 
ludu dotkniętego klęskami elementarnymi i, 
co do odpisywania z tego tytulu podatków, 
że rząd we wszystkich okolicach, w których 
się zdarzyły klęski, pospieszył ludowi z po- 
mocą i odpisał podatki wazędzie z wyjątkiem 
może dwóch lub trzech wsi, w sanockim po- 


wiecie zaś nie rozdzielał sapomóg, bo nie. 


widział potrzeby, ale w każdej chwili gotów. 
jest to jeszoze uczynić. 


Rozmaite wnioski. 


Z porządku dziennego sejm odesłał spra- 
wozdąnie wydziału krajowego z pokrycią 
kosztów budowy kolei z Trzebini do Skawieo, 
z Delatyna na Kołomyję do Htefanówki i z Pi- 
ły do Jaworzna — referent p. Chamieo — do 
komisyi kolejowej 

wniosek hr. Z. Tarnowskiego żąda- 
jący takiej zmiany ustawy wodnej, aby prze- 
kroczenia jej przepisów mogły być przes 
władze administracyjne karane grzywnami 
nietylko 5 zł. jak dawniej, ale nawet docho- 
dzącemi do 300 koron — po przemówienin 
wnioskodawcy — odesłano do komisyi gospo- 
darstwa krajowego — 

wniosek. p. Potoczka, żądający, aby 
rząd natychmiast pozwolił sklepom i sklepikom 
sprzedawać wódki słodzone w opieczątowanych 
butelkach, jwżeli zawierają nie mniej niś 
ówierć litraiaby natychmiast zaprowadził mo- 
nopol sprzedaży wódek słodzonych, po przemó- 
wieniu wnioskodawcy odesłano do wydziału 
krajowego, przyczem też wydziałowi krajo- 
wemu na wniosek p. Zolla został przekązany 
z komisyi prawniczej wniosek p. Serkow- 
skiego, dotyczący sprzedaży wódek słodzo- 
nych w pięciolitrowych naczyniach 

wniosek p. Sz w e da, aby administracys 
kolejowa wybudowała poczekalnię dla pasa- 
żerów kolejowych na przystanku kolejowym 
Pewli Małej, po przemówieniu wnioskodawcy 
— odesłano do komisyi kolejowej 

wniosek p. Daty, obejmujący ustawę o 
ochronie gospodarstw rolnych przed szkoda - 
mi, zrządzanemi przez dzikie zwierzęta, po 
przemówieniu wnioskodawoy i p. Warzechy 
przekazano komisyi administracyjnej z pole- 
ceniem, aby jeszcze na bieżącej sesyi zdała 
z rzeczy tej sejmowi sprawę 

wniosek p. Bottera, żądający aby ce» 
chowanie i poryodyczne próbowanie wodomie- 
rzy mogło być dokonywane nietylko w Wie- 
dniu, ale też i we Lwowie i Krakowie — do 
komisyi gminnej z poleceniem, aby jeszcze 
na osobnej sesyi zdała z tej rzeczy sejmowi 
sprawę 


Dodatki gminne i poręka. 


Z referatu p. Vayhingera przyznał 
sejm ośmiu wsiom pod Doliną na rok 1900 
prawo nakładania na swoich obywateli do- 
datków gminnych do podatków  bezpośre- 
dnich wyższych niż 100%, i pozwolił radzie 
powiatowej myśleniokiej poręki za datek 
480.000 koron od powiatu na budowę kolei 
ze Swoszowice do Lubiena. 


W dyskusyi szkolnej 


nad gimnuszyami przerwanej ną onegdaj- 
szem posiedzeniu zabrał głos pierwązy p. 
Kraiński, który w dłuższej przemowie ją- 
dał, aby fakultety filozoficzne keztałciły nie- 
tylko tak jak dziś uczonych badaoczów, ele 
aby też były urządzane studya odrębne, z 
którychby mogli wychodzić dobrze przygate- 
wani nauczyciele. Tylko tym sposobem osig- 
gnąć można pomyślny stan szkół, 


l 


w pierwszym rzędzie od jakości nauczycieli 
zależy. 

P. Kozłowski z olbrzymim aparatem 
wiedzy rzeczowej polemizował z zarzutami, 
czynienymi naszym zzkołom średnim przez 
opozycyjnych mowców w obecnej dyskusiyi i 
wymownie bronił dzisiejszego ustroju szkół i 
studyum języków klasycznych. Mowa ta wy- 
warla głębokie wrażenie na słuchaczach, któ- 
rzy jej z wielką uwagą wysłuchali. P. Rot- 
ter w rozwlekły sposób bronił swego zapatry- 
wania, iż szkoły średnie nie powinny być dzie- 
lone na gimnazya i szkoły realne, lecz mają 
być jednego tylko rodzajn. 

P. Bobrzyński ubolewał nad tem, że 
p. Rotter sprawy, omawiane wobec niego po- 
ufnie w radzie szkolnej krajowej, poruszał 
publicznie w sejmie. Co się tyczy szkoły je- 
dnego typu, to w tej kwestyi toczy się cią- 
gle jeszcze walka i nie można woale powie- 
dzieć, że te lub owe poglądy zwyciężyły. 
Niemniej i co do frekwenocyi w szkołach śred- 
nich nie można nio stanowczego powiedzieć, 
bo dzisiejszy napływ noaniów do gimnazyów 
i szkół realnych jest prze:ściowym, a zatem 
s niego żadnych stałych wniosków wyciągać | 
nie można, tem mniej zaś nie można na tej | 
zasadzie zmieniać systemu szkolnego, lzisiej- 
szy system jest wypróbowany przez lat wiele, | 
a doświadczenie przeszłe — mimo że p. So 
leski do niego nie przywiązuje wagi — jest 
jednak wielkiego znaczenia dla wszelkich in- 
stytucyj, a zwłaszcza dla szkoły. 

Sskoły dzisiejsze mają pewne wady, ale 
mie można ich uogólniać, tak np. nie można 
uogólniać faktu, że tn i owdzie młodzież jest 
apatyczną. Czyniąc taki zarzut, może wyma- 
gamy od młodzieży czegoś, czego ona dać 
nie może, a faktem jest, że dzisiejsza młodzież 
nie jest gorszą od dawniejszej. Wielu po*aż- 
uych profesorów stwierdza, że poziom intelek- 
tualay młodzieży podniósł się znacznie. Brak 
nauczycieli istnieje też — prawda — ale i to 
jest prąd przemijający. Jest nadzieja, że mło- 
dsieś niedłogo już przestanie się cisnąć tak 
bardzo jak dotąd na prawa, a zacznie należy- 
cie oceniać studya filozoficzne. Skarzył się p. 
Soleski, że n nas profesorom nie daje się ta- 
kiego stanowiska, jakie się im w społeczeń- 
stwie należy. 

Jeżeli tak jest, to trzebaby profesorom 
powiedzieć, iż stanowisko w społeczeństwie 
do tego należy, kto je potrafi zająć. A nie- 
stety nie bardzo się przyczynia do wzmocnie- 
nia tego stanowiska taki np. fakt, że natych- 
miast po wielkiej regulacyi płac nauczycieli, 
pojawiły się i dotąd się pojawiają skargi na 
sle uposażenie. Nakoniec nikt nie powinien, 
bo nie ma do tego powodu, pomawiać rady 
szkolnej o słą wolę, bo z pewnością nie ma 
takiej rady szkolnej, któraby nie starała się 
wszystkiemi siłami o coraz nowe ogniska 
oświaty. (Oklaski). 

Po zrzeczeniu zię głosu przez ks. Czar- 
toryskiego i po przemowie sprawozdawcy, 
który się stanowczo oświadczył przeciw szko- 
le jednolitej, co przyjęto oklaskami, nastą- 
piła dyskusya szczegółowa. 

Ks. Niebyłowiec zastrzegał się prze- 
ciw budowaniu gmachu na ruskie gimnazyum 
Iwowskie gdzieś za miastem. 

P Barwiński żądał wezwania rządu, 
aby oprócz brzeżańskiego także i tarnopol- 
skie gimnazyum im. Franciszka Józefa jak 
najszybciej wybudował. 

Na onegdajszem posiedzeniu wniósł p. 
Sękowski rezolucyę, żądającą energicznie 
od rządu uwzględnienia Mielca i założenia tam 
szkoły średniej, a p. Rudrof uwzględnie- 
mia Czórtkowa, p. Brunioki zaś Stanisła- 
wowa. Referent zgodził się z powyższemi żą- 
daniami z wyjątkiem dodatku p Barwińskie- 
go, bo rzecz przez niego poruszona jest przed- 
miotem osobnego referatu. P. Barwiński tedy 
żądanie swoje cofnął. 

P. Soleski żądał rezolucyi, aby rząd i 
wydział krajowy wyznaczyli znaczniejsze su- 
my na stypend,a dla tych, oo się zechcą 
kastałció na profesorów. 

Rezolucyę tę odesłano do komizyi bu- 
dżetowej. P. Soleski żądał tez ponownego 
zwołania ankiety szkolnej, która zeszłego 
roku już obrądowała. Poparł go w tem poseł 
Rotter, ale to żądanie sejm już odrznoił. 
Odrzucenie to nie ma znaczenia, bo pokazał 
się podczas głosowania brak kompletu 1 mar- 
szałek, zapowiadając powtórne głosowanie na 
następne posiedzenie polecił odczytać na- 
stępujące: 

wnioski i interpelacye: 


P. Krempa  zainterpelował wydział 
krajowy, dlaezego zaniechano regulacyi Trze- 
śniówki w Sobowie pod Tarnobrzegiem, 

p. Wójcik i Bojko, kiedy będzie do- 
konaną regulacya Nowego Brnia. 

p, Warzecha  zainterpelował rząd, 
dlaczego zakazsł sprzedaży bydła w kilku 
wsiach pod Pilznem i dlaczego nie jest 
otwartą granica węgierska dla bydła na- 


p. Bojko, co uczynił w sprawie de- 
fraudacyi w wielickiej kasie oszozędności, 

p. Witosławski, ozemu istnieją nie- 
porządki na stacyi kolejowej kołomyjskiej, 

pp- Rotter i Binder, co uczynił w 
sprawie zamknięcia zakładów obserwujących | 
bydło w Krakowie i w Biale, : : 


Najncwsze wełny sezoncw”e 
czarne 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 1 Maja 1900} Nr. 119 
PZ Z ZZ ZZ A inc ÓW O Y I O OODĄEDE 


Czyż właśnie opozycyjne stronnictwa nie ,ochotną. Majoryzować się nie damy. Uchwa- ściwie był Jeidenfrau w kasie, skoro oska - 


p. Krempa co uczynił w sprawie nad- 
użyć starosty kolbuszowskiego, 

p. M. Torosiewicz, co uczynił w 
sprawie nadużyć i niedostatku wagonów na 
kolejach państwowych, 

p. Okuniewski, kiedy rozpisane zo- 
staną wybory do sejmu w Żydaczowskiem, 

p. Ostapozuka, czemu zakazane są 
zgromadzenia w Tłumaczu, 

p. Karatnicki, ozemu utrudnia robo- 
ty polne ówiczeniami wojsk. 

Koniec posiedzenia o godz. 4 m. 15, na- 
stępne we wtorek o 10 rano. 


jjest dziełem? Nie ma w Kole polskiem oso- 


2. stjnowago Koła Polskigga. 


Lwów d. 30 kwietnia. 
Wozoraj, w niedzielę odbyło sejmowe 
Koło Polskie, przy współudziale także i po- 
słów do Rady państwa, którzy tam do Koła 
Polskiego należą, dwa długie posiedzenia w 


celu przeprowadzenia rozprawy nad sytuaCyą | niewiera biskupów i każdego kapłana, wier- 


polityczną w kraju. 

Posiedzenie przedpołudniowe rozpoczęło 
się po godzinie 11 i trwało do w pół do 3, 
popołudniowe od 4 do w pół do 8-mej. Prze- 
wodniczył p. Jaworski. 


Posiedzenie przedpołudniewe. 

P. Merunowicz wyjaśnia zamiar klu- 
bu lewego centrum, które podało inicyatywę 
do tej rozprawy. Mianowicie chodziło o to, 
że gdy od czasn ostatnich wyborów zaczęły 
tworzyć się coraz nowe stronnictwa na tle 
opozycyi przeciwko hasłu solidarności naro- 
dowej i stronnictwa zwalczają organizacyę 
Koła Polskiego w parlamencie wiedeńskim, 
tudzież organizacyą centralnego komitetu , 
przedwyborczego w kraju — a skoro w sej- 
mowem Kole zasiadają wszyscy razem, nawet | 
i secesyoniści wiedeńsoy, ażeby nastręczyć | 
sposobność przedstawicielom stronnietw opo- 
zycyjnych do wypowiedzenia swoich zurzu- 
tów przeciwko ustrojowi centralnego komite- 
tu przedwyborczego. Do roztrząśnienia tych 
zarzutów i wniosków ewentualnych niechajby | 
Koło wybrało komisyę, która rozpatrzy je, i| 
odpowiednie wnioski, zmierzające do reformy | 
komitetu centralnego Kołu przedstawi. | 

Ks. Stojałowski wyraża uznanie dla 
wielkich zasług Koła Polskiego we Wiednin 
dla sprawy narodowej i dla krajn, uznaje po- 
trzebę utrzymania związku autonomicznych 
stronnictw prawicy w Radzie państwa — ale 
nie może zgodzić się na solidarność wiążącą 
członków Koła Polskiego i na ustrój krajo- 
wego komitetu wyborczego, który w duchu 
utrzymania owej solidarności działa. Jeżeli 
energiczniejsze jednostki wejdą do Koła mo- 
żna je uważać za zgubione, bo tracą samo- 
dzielność. W kraju — pod egidą takiego u- 
ztroju politycznej reprezentacyi naszego kra- 
ju, panuje srogi, prawdziwie średniowieczny 
ucisk ludu, religię i religijność mas ludo- 
wych podkopuje noisk konserwatystów, bo i 
zachowanie się władz kościelnych byłoby 
inne, gdyby nie istniał nacisk na nie ze stro- 
ny władzy świeckiej, działającej w duchu 
konserwatywnym. Na solidarność klubową 
Koła Polskiego, w którem rządzą konserwa- 
tyści, my nigdy się nie zgodzimy. 

Dotychczasowy statut Koła Polskiego 
czyni bowiem z posła, który tam wstąpi nie- 
mego posła. Koło nie chce nas; gdyśmy się 
zgłosili z chęcią ws.wąpienia po Koła nawet 
nam nie odpowiedziano nic. Posłowi wło- 
ściańskiemu, który wstąpił do Koła (Potoczek). 
Komisya osobna poprawiała tekst mowy ; taki 
tam panuje straszny teroryzm | Komitet cen- 
tralny stoi w kraju na straży tego reroryzmu 
konserwatywnego. Od 26 lat trwają usiłowa- 
nia, aby go zreformować, czego świadkiem 
jest np. poseł Merunowioz, który wówozas 
walozył w dziennikarstwie o reformę komite- 
tu. Upór i samowola konserwatystów nie do- 
puszczają jednak do żadnej zmiany. Potrzeby 
istni:nia komitetu centralnego krajowego nie 
zaprzeczam, ale niechaj jego ustrój będzie 
zmieniony, aby i dla nas było w nim miej- 
sce, Porachujmy się z sobą! 

Dr. Kozłowski: I owszem — i my 
chcemy porachować się z wami, którzy sobie 
uzurpujecie znaczenie wyłącznych reprezen- 
tantów ludu. Nie jest prawdą jakoby w krajn 
istniał jakiś ucisk ludu, ną który agitatorowie, 
narzucający się jemu na opiekunów — nie 
bez celu nadto widocznego, ustawicznie krzy- 
czą. Wobec zagwarantowanych ustawami 
swobód obywatelskich ucisk jednej warstwy 
ludności przez drugą jest nawet wręcz nie- 
możliwym. Gdzie są może nadużycis jedno- 
stek to je wskazujcie, ale nie mówcie jakoby 
panował w kraju ucisk jakiś, systematyczny 
wyzysk ludu, bo to jest przecież oczywistą 
nieprawdą. Statut Koła Polskiego we Wied- 
niu jest wzorowany na statucie Koła Polskie- 
go w Berlinie, którego autorem jest August 
Cieszkowski. Ataki ze strony Polaków na 
Koło Polskie, na rządy polskie w kraju po- 
dają tylko wrogom naszym sposobność do 
szyderstwa z nas, do dowodzenia, że naród 
nasz uie zasluguje na nic innego, jak tylko 
na to, aby był. wytępionym. Hakastystycz- 
ne pisma pruskie, Neue Freie Presse, Wolf w 
parlamencie, podchwytują te zarzuty, ażeby 
je wyzyskać na szkodę naszego narodu. Kry- 
tyka jest potrzebna i pożyteczna, ale niech 
będzie rzeczową. 


|piero uzyskają prawo do wpływu na jego or- 


|nieprzyjaznemi 'bcemi żywiołami, jest ko- 


posługują się najbardziej brutalnemi środka | łę zeszłcroczną powziętą na wniosek posła 
mi teroryzmu? Winkowskiego i Stapińskiego | Urbańskiego, która wprowadziła w regula- 
przywódzców jednego z odcieni ludowców kto | min sejmowy środki dyscyplinarne przeciwko 


rzony we wszystkiem go słuchał, odpowie- 
dział Waldmann — wśród ogólnego śmiechu 
słuchaczów — że Seidenfrau musiał tam być 


kazał kijami obió? Czy konserwatyści? Mord | możliwym gwałtom obstrukoyjnym, nieprzy- jakims wielkim prezesem. Grossman tłnma- 
przy wyborach w Dawidowie czyjem jest |chylne stanowisko sejmu wobec wniosków | czył się w podobny sposób jak jego poprze- 


dziełem? Pobicie niewinnego furmana p. Ję- | wyborczych lewicy przytacza mowca jako 
drzejowicza, znaczenie krzyżykami na plecach | przykłady samowoli konserwatywnej więk- 
wyborców, głosujących nie po myśli stro- |szości. Przeciwko tej samowoli zapowiada 
nictw ludowych, wzburzenie uajgorszych na- | bunt. Kończy zastrzeżeniem, ażeby wnioski 
miętności ludu na znaczuym obszarze kraju | komisyj, która ma być wybraną w myśl pro- 
po porażce ks. Stojałowskiemu zadanej w |pozycyi hr. Dzieduszyckiego, przed wprowa- 
Sanockiem przez  Stapińskiego czyjem | dzeniem ich na koło, były udzielone klubom 
poszczególnym pod rozbiór. 


bnej komisyi do cenzurewania mów posła 
Potoczka, bo tam każda mowa która ma być 
wygłoszoną w parlamencie, nawet deklaracye 
Grocholskiego i Jaworskiego są najtroskliwiej 
rozważane kolegialnie. Ksiądz Stojałowski 
prawi o podkopywaniu religii przez konser- 
watystów, których cechą znamienną jest 
przecież uległość kościołowi. A któż podniósł 
jawny bunt przeciwko najwyższym? Kto po- 


Tu nastąpiła przerwa dyskusyi z powo- 
du pory południowej. 


Posiedzenie popołudniowe. 


P. Merunowioz prostuje uczyniony 
mu przez ks. Stojałowskiego zarzut jakoby 
przed 25 laty brał udział w walkach o refor- 
mę komitetu wyborczego w duchu ks, Stoja- 
łowskiego, gdy dziś broni jego nienaruszal- 
ności. Walczył wtedy w publicystyce za re- 
formą, ale w kierunku wzmocnienia węzłów 
solidarności. Prostuje dalej twierdzenie ks. 
Stojałowskiego, jakoby Koło polskie we Wie- 
dniu na zgłoszenie się ludowców z zamia- 
rem wstąpienia w skład Koła nawet odpo- 
wiedzi nie dało. Odozytuje dosłowny tekst 
owego zgłoszenia się zawierający warunki, 
które zupełnie rozprzęgłyby wszelką łączność 
organiczną Kołą, tudzież odpowiedź pisemną 
z daty 7 listopada r. z. udzieloną secesyoni- 
stom na podstawie kolegialnej uchwały Koła. 
W odpowiedzi tej godzi się Koło na rozsze- 
rzenie swobody wnoszenia interpelacyj, lecz 
zresztą zastrzega nienaruszalność zasady so- 
lidarności. Były także rokowania o wstą pie- 
nie secesyonistów do Koła, które jednak z 
pewodu ambicyj osobistych ich przewódców 
nie doprowadziły do rezultatu. 


nego gwoim obowiązkom, na pośmiewisko po- 
daje? Niech na to pytanie odpowie ks. Sto- 
jałowski. My z ludem idziemy, z nim i dla 
ni+go pracujemy. Ale zwalczamy i zwalczać 
będziemy tylko fałszywych opiekunów ludu, 
którzy ohoą wprowadzić napowrót liberum 
veto w nasze życie publiczne a nawet i do 
kościoła ! 

Poseł Wojciech Dzieduszycki. 
W rozprawach nad solidarnością Koła kręci- 
my się w błędnem Kole. Ludzie, którzy sto- 
ją po za Kołem, zasadniczej podstawy jego 
bytu nie uznają, chcą je retormowa . Nie- 
chaj najpierw wstąpią do Koła, a wtedy do- 


ganizacyę. My pragniemy połączenia secesy- 
omistów z Kołem, ale nie odstąpimy, to nie 
możemy odstąpić od warunku, aby się pod 
dali solidarności. Solidarność w działaniu na 
widowni gdzie jesteśmy otoczeni w około 


Polemiznje z Romanowicznem. Kokieto- 
wanie z radykałami nie wyjdzie lewicy na 
dobre, bo ostatecznie przestanie ona być pa- 
nią swoich ruchów i będzie musiała poddać 
się teroryzmowi najradykalniejszych żywio- 
łów — stanie się mimowoli narzędziera Sto- 
jałowskich i Daszyńskich. Lud jest najkon- 
serwatywniejszym elementm — i na frązesy 
liberalne wziąć się nie da. 

l Poseł Bojko uznaje, iż większość pra- 
wicy konserwatywnej składa się z ludzi do- 
brej woli, uczciwych, rozumnych, ale nie mo- 
że on i jego stronnictwo dać się konserwaty- 
stom majoryzować. 

Dr. Rutowski opowiada dzieje swo- 
jego kształcenia się, na które wpływ wywie- 
ral š$. p. Józef Szujski. Zawsze był jednak 
liberalnym. Piorunuje także na unię konser- 
watywną. Głołachowskiego i Ziemiałkowskie- 
go wielbi jako najbardziej zasłażonych dla 
kraju mężów stanu. Każe wstępować w śla- 
dy Ziemiałkowskiego. Przyłącza się do wy- 
wodów Romanowicza, 

Poseł Sredniawski uznaje potrzebę 
komitetn centralnego, ale pragnąłby nadać 
mu organizacyę kuryalną. 

Poseł Soleski żąda, aby Koło sejmowe 
natychmiast uchwaliło postanowienie, iż sta- 
tut Koła w parlamencie wiedeńskim musi być 
zmieniony w duchu zwolnienia rygoru soli- 
darności. 

Przewodniczący oświacza, iż do takiej 
uchwały nie dopuści, bo pierwszy głos w po 
dobnej materyi przysłużać musi Kołu Pol- 
skiemu we Wiedniu. 

Ks. Stojałowski wyraża uznanie dla 
pp. Rutowskiego i Romanowicza za ich sta- 
nowoze wystąpienie przeciwko prawicy sej- 
mowej. Następnie mówi długo i szeroko o ró- 
żnych rzeczach z widocznymi zamiarami ob- 
strukoyjnymi, aby nie dopuścić do żadnej 
uchwały. P. Jaworski kilka razy prosi go 
uprzejmie, aby zechciał przejść do właściwe- 
go przedmiotu rozprawy tj. do kwestyi refor- 
my komitetu centralnego. Ks. Stojałowski 
oświadcza w końcu: Jeżeli nie dacie mi mó- 
wió, co ja sam uważam za stosowne wypo- 
wiedzieć, to ja zrzekam się głosu. 

Dr. Kozłowski odpowiada Romano- 
wiczowi i Rutowskiemn. 

Koło uchwala wszystkimi głosami prze- 
ciwko głosom lewicy i stronnictw ludowych 
wniosek hr. Dzieduszyckiego. Skład komisyi 
ustanowi sejmowa „komisya-matka.* 


niecznością. lInterpelacya nieroz'vażna, nie 
dość ostrożnie wystylizowany wniosek mogą 
tam sprowadzić nieobliczalne szkody krajowi 
i sprawie narodowej. Jest nikozemnością tam, 
w obec wrogów szarpać braci. Co mamy mię- 
dzy sobą, rachujmy się o to w kraju. A tam 
stójmy w jednym szeregu, pracujmy łącznie 
dla honoru imienia polskiego, dla dobra krą- 
ju. Tam wszystko oo tylko wejdzie na po- 
rządek dzienny, przybiera polityczne znacze- 
nie i dlatego wyłomu w solidarności czynić 
nie można — rie można dopuścić do jakichś 
wyjątków w tym względzia Czy my może 
my być przeciwni ruchowi ludowemn? Toż 
to nasze marzenie, nasz ideał — uświadomie- 
nie, uobywatelenie rzetelne milionowych mas 
ludu. Ale podburzanie ludu do zawiści klaso- 
wej, wszczepianie w jego umysły kosmopoli- 
tycznych haseł, niweczenie jego tradycyj i 
obyczaj:, pidkopywanie religii — to nie jest 
ruch ludowy, ale to są wichrzenia, szkodliwe 
dla sprawy narodowej, dlę, kraju i dla ludu 
samego. I Kołe i komitet centralny mogą u- 
legać reformom, jak niegały im nieraz, od- 
kąd istnieją. Są to żywe organizmy, które 
muszą odpowiadać prądom postępu. Lecz za- 
sada podstawowa, na której byt ich opiera 
się—zasada solidarności narodowej, musi po- 
zostać nienaruszoną. Mowca wnosi: 

„Kotu poselskie wybiera ze swego łona komisyę, 
ałożoną s piętnastu csłonków, której będzie za 
daniem wypracować dla kraju nowy regulamin 
wyborczy i statut dla Kołu poselskiego sejmowe- 
go. Komisya przedłoży swoje wnioski Kołu Pol- 
skiemu. 

P Wójcik użala się na arbitralne po- 
stępowanie z nim starosty krakowskiego. 
Stronnictwo nasze walczy o prawa ludu i 
przewagi panów narzució sobie nie damy. 

P. Męciński polemuzuje z ks. Stoja- 
łowskim. Uznaje ka. DS. potrz:bę istnienia ko- 
mite.u wyborczego krajowego, nie przeczy 
potrzeby i użyteczności solidarności narodo- 
wej, a równocześnie zwalcza najgwałtow niej 
Koło parlamentarne i komitet. Udowadnią 
szczegółowo na podstawie przepisów regula- 
minu komitetu wyborczego i jego faktyczne- 
go skladu, iż obejmuje on wszystkie war- 
stwy ludności. 

Poseł do Rady państwa Moysa odma- 
wia ks. Stojałowskiemu prawa, do występo- 
wania w roli wyłącznego reprezentanta ludu 
Aby nabyć prawa do zastępowania ludu, po- 
trzeba dla jego dobra dodatnio pracować — 
pracować na prawdę. Ale wichrzeniami, pod- 
szozuwaniem przeciwko innym  warstwom 
społecznym nie uszczęśliwi się ludu bynaj- 
mniej. 

Poseł Romanowicz: Zawsze byłem wier- 
nym obrońcą zasady solidarności. Ale skoro 
solidarność wyradza się w majoryzowanie 
mniej licznych stronnictw, grozi jej to, iż 
się rozleci. Wzgląd etyczny — tj. poczucie 
narodowego obowiązku, może skłonić swobo- 
dną jednostkę do zrzeczenia się swej indy- 
widualności i do poddania pod rygor solidar- 
ności. Można w takim razie wolą jego kiero- 
wać, można ją naginać kn pewnym celom 
ogólnego interesu, ale łamać jej bezkarnie 
nie można, bo powstanie bunt. Politycy po- 
winni liczyć się z psychologią. Utworzenie 
się w sejmie unii konserwatywnej poczytuje 
mowca za prowokacyę stronnictw lewicy, 
Solidarność będzie nienaruszową, jeżeli będzie 
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« izby sądowej. 
(Proces wielicki). 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Kraków 30 kwietnia. 

Po przerwie południowej w sobotę prze- 
słachiwano dalej  oskarzonego Maurycego 
Waldmana, handlarza sianem, który miał w 
kasie 10 fałszywych weksli na 19.630 k. da- 
lej Chaskla Gromana, rzeźnika, który miał 
6 fałszywych weksli na łączną sumę 7.404 k. 
a wreszcie Abrahama Seidenfrana. Ten osta- 
tni miał na hipotece 109.600 k. długu i 52 
fałszywych weksli na 6.680 k, 

Walimann tłomaczył się tem, że poży- 
czkę zaciągnął jedynie za poradą Seiden- 
traua a za namową Nowackiego i Kocha, że 
większą część pieniędzy z tych pożyczek za- 
bierali Nowavki i Koch. On się nie upominał 
bo Seidenfrau kazał mu tak zrobić, 

Na pytanie przewodniczącego czem wła- 
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dnik. A wreszcie jeden z najważniejszych o- 
skarzonych Seidenfrau opisał szeroko stosunki 
swe z kasą, oraz oświadczył, że wszystkie 
zarzuty poczynione mn przez oskarzonych są 
wręcz nieprawdziwe. Zeznał teź, że nie miał 
w kasie żadnego fałszywego wekslu, a dług 
na hipotece powstał stąd, że na prośbę dy- 
rekcyi kasy oszczędności przyjął na swój 
rachunek rozmaite obce udziały, aby tylko w 
ten sposób uchronić kasę od katastrofy. Dal- 
szy ciąg przesłuchania Seidenfraua nastąpi 
na rozprawie poniedziałkowej, 

Kraków 30 kwietnia. 
W sobotę po południu i dziś rano prze- 
słuchiwano obwinionego Abrahama Seiden- 
frana. Obwiniony wypiera się stanowczo fal- 
szowania weżsli, fingowania podpisów i eskon- 
towania takich weksli w wielickiej Kasie o- 
szozędności. Z Wieliczki do Londynu wyje- 
chał, gdyż nie mógł podołać zobowiązaniom 
finansowym. Obecnie nie ma żadnych pie- 
niędzy. 
Dziś w dalszym ciągu rozprawy prze- 
wodniczący wezwał Kompita, aby sformuło- 
wał swe zarzuty przeciw p. Czeczowi. Na to 
Kompit oświadczył, iż w wielickiej Kasie o- 
szczędności nie nie działo się bez wiedzy p. 
Czecza, wiedział on o wszystkich pożyczkach 
i interesach Kasy. 
Przystąpiono następnie do przesłuchania 
świadków. 
Św. komisarz rządowy p. Szozerbiński 
zeznaje w sprawie posiedzeń dyrekcy;, na 
których był obecny, dość ogólnikowo. 
Na pytanie adw. dr. Grossa, czy jako 
komisarz rządowy badał podpisy na zgłosze- 
niach wekslowych co do ich wartości i pe- 
wności i ozy zapytywał kogo, czy są dobre— 
odpowiada świadek, że nie badał, ani też nie 
pytał. 
W południe przystąpiono do przesłucha- 
nia świadka p. Czecza. 
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Lwów 28 kwietnia. 
(Proces Monstora.) 


Dziś trybanał zakończył postępowanie 
dowodowe i postawił sędziom przysięgłym 6 
pytań, poczem popołudniu rozpoczęły się wy- 
wody stron. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 30 Kwietnia. 


Biuletyn o stanie zdrowia ks. aroybiska- 
pa Morawskiego, wydany przez dr. Wiczkow- 
skiego w poniedziałek o g. 10 rano, opiewa: 
„Sprawa zapalna w płucach prawidłowo ustę- 
puje, jednak senność i znaczne osłabienie trwa 
ciągle. 

Zapiski osobiste. Gubernator banku au- 
stro-węgierskiego dr. Biliński wyjedzie ze 
Lwowa w środę do Krakowa celem wzięcia 
udziału w posiedzeniu dorocznem akademii 
umiejętności, któe odbędzie się 3 maja. 


Wybór uzupełniający dwóch członków 
rady powiatowej stryjskiej z okręgu miasta 
Stryja, rozpisany został na 28 maja. 


Obiad. Mąrszałek krajowy Stan. hr, Ba- 
deni dał wozoraj wieczorem cbiad kn uozoze- 
niu ministra Piętąką, w którym wzięli udział 
także pp. Kazim. Badeniowie, namiestnik hr. 


Piniński, gubernator Banku austro-węgier- 
skiego dr. Biliński, prezes Koła Polskiego Ja- 
worski, prezes akademii umiejętności St. hr. 


Tarcowski 1 liczne grono posłów, 

„Sienkiewicz we Lwowie. Jąź od zmierzchu 
w niedzielę poczęły tłumy ciągnąć powoli ku 
głównemu dworcowi kolejowemu, a z chwilą 
nastania prawdziwego zmroku ruch tramwa- 
jowy wzmógł się prawie w dwójnasób. Nie- 
mal cały Lwów inteligentny spieszył na po- 
witanie mistrza słowa 1 pióra, którego sława 
rozgłośnem odbija się echem po całym świe- 
cie. Na ulicy Kolejowej stanęły długie szpa- 
lery uczniów gimnazyalnych w mundurkach, 
zajmując prawie połowę tej ulicy. W pocze- 
kalni I klasy na dworou zebrali się liczni 
członkowie Koła Literackiego i Artystycznego 
z wiceprezesem dr. Balasitsem, oraz całe nie- 
mal dziennikarstwo lwowskie z prezesem Za- 
jączkowskim i wiceprezesem Skrzyńskim. Tu- 
taj oczekiwało też Sienkiewicza liczne grono 
pań. Skoro pociąg zbliżył się już do stacy- 
wyszedł na peron kolejowy cały wydział Toi 
warzystwa dziennikarzy polskich a także i 
prezydent miasta dr. Małachowski z wicepre- 
zydentem p. Michalskim. 

Gdy się pociąg zatrzymal, do przedzia- 
łu zajmywanego przez Sienkiewicza wszedł 
p. Skrzyński i dr. Balasits, którzy wielkiego 
pini tam powitali i wprowadzili na ziemię 
wowską. Skoro na platformie wagonu okazał 
się Sienkiewicz z bukietem w ręku, obecni 
głowy odkryli i z piersi wszystkich rozległ 
się, a 7 potrójny okrzyk serdeczny: Niech 

yje: 

„  Przemówień żadnych nie było na pero- 
nie, a dopiero w poczekalni I kl. dokąd do- 
stojnego gościa wprowadzono, powitał go 
krótko i serdecznie imieniem towarzystwa 
dziennikarzy polskich prezes p. Zajączkowski. 
Potem nastąpiły przedstawienia, naj przód 
prezydenta Małachowskiego i wiceprezydenta 
p. Michalskiego i innych. 

Po chwili odprowadzony przez wydział 
towarzystwa dziennikarzy — witany w o8- 
lym gmachu gromkiem: „Niech żyje!“ — 
wsiadł do powozu z p. Skrzyńskim i o- 
ona EO przedstawił się prawdziwie piękny 
widok. 


we Lwowie 
plao 
Halicki 1, 


w wilki wre i nasi KUSZCZAK i ZUBIK 


skrawo odbijało światło tysiąca pochodni two- 
rzących szpaler. To młodzież gimnazyalna po- 
spieszyła z własnego popędu uczcić przyby- 
cie genialnego pisarza. Serdeczne a głośne 
rozlegało się „Niech żyje“ i „vivat“ z tysięcy 
piersi młodzieńczych | 

Ten hołd młodzieży do głębi wzruszył 
czcigodnego gościa. Sienkiewicz zajechał do 
hotelu europejskiego. I tutaj spora garść, 
wielbicieli wielkiego pisarza oczekiwała jego 
przybycia przed wejściem do hotelu. 

We wtorek namiestnik hr. Piniński daje 
obiad, na który zaproszenia otrzymali, prócz 
Sienkiewicza, znakomitości polityczne a także 
świat literacki. 

W poniedziałek Sienkiewicz był o godź. 
pół do 11 w południe u namiestnika hr. Pi- 
nińskiego na śniadaniu. Następnie złożył 
Sienkiewicz wizytę marszałkowi hr. Badenie- 
mu, prezydentowi miasta Małachowskiemu i 
b. rektorowi Ant. Małeckiemu. 

Sienkiewicz pozostanie we Lwowie dof 
piątku. 

Podajemy na podstawie sprawozdań 

sm krakowskich a w szczególności p. Pro- 
bosoha w N. Reformie streszczenie odczytu 
Sienkiewicza „Bitwa pod Grunwaldem“ wy-! 
głoszonego w "Krakowie. 

Operetka mie pojedzie do Warszawy. , 
Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy, dy- ` 


rektor p. Heller nie otrzymał od gubernatora 4 


warszawskiego Imeretyńskiego pozwolenia na 
urządzenie przedstawień Operetkowych ani 
w Warszawie, ani w Łodzi. Decyzyę tę miały 
spowodować wystawienia we Lwowie sztuk 
„Sybiru“ Maskoffa i „Kordyana* Słowackiego. 
Wobec tego operetka. będzie musiała pozostać 
we Lwowie. 

Pierwsze grzmoty dały się wśród ulew- 
nego deszczu ciepłego słyszeć w poniedziałek 
rano we Lwowie. 

Dyety poselskie. Z Wiednia telegrafują 
30 bm: Trybunał państwa odrzucił zażalenie 
ks. Stojałowskiego w sprawie wydania zafan- 
towanych dyet poselskich. 

Na zgromadzeniu wyborczem we Lwo: 
wie, zwołanem na sobotę wieczór do seli 

„Sokoła“ przez przyjaciół p. Romanowicza 
byli obecni posłowie lwowsoy pod przewodem 
rezydenta Małachowskiego, sztab socyalnej 
y lwowskiej, posłowie ludowi barwy 
Kuryera Lwowskiego, Łe dwustu rozmaitej 
młodzieży i starszych a także kilkanaście pań 
w. m, Przewodniczył zgromadzeniu inżynier 
wydziału krajowógo Czaplioki, sekretarzami 
zaś byli pp. Laskownioki redaktor Wieku XX 
i inżynier wydziału p. Libański. Pierwszy 
przemówił dr. Dwernicki na temat reformy 
wyborczej, po nim zaś zabrął głos p. Roma- 
nowicz. 

Równocześnie policys i wojsko stanęły 
na ul. Chorążczyżnie i na placu Chorążczy- 
śnie, przewidując ekscesy pod redakcyą Słowa 
Polskiego i Ruchu Kaiolśckiego. 

Umarł nagle w sobożę rano w szynku 
na ul. Żółkiewskiej 50-letni malarz cerkiewny 
Nester Koprowski rodem z Łubianek w po- 
w ecie tarnopolskim. 

Rozezynu witryolu napił się wieczorem 
w sobotę wieczorem w szynku Kanazienvogla 
25-letni lokaj Filip Szczerban. Stacya ratun: 
kowa po oczyszczeniu mu żołądka odwiozła 
go do szpitala. Poród zamachu samobójoze- 
go nieznany, 

Wypadek kolejowy. Ze Stanisławowa 
telegrafują nam b. m: Wskutek popsu- 
oia się maszyny stanął w dniu 29 b m. na 
przestrzeni Borynicze-Ohodorów pociąg towa- 
rowy i musiał być przez maszynę pomooniczą 
w dwóch częściach odstawiony do stacyi ko- 
lejowej do Chodorowa. Z okazyi najechania 
tej maszyny na drigą część pociągu, wyko- 
leil się wskutek silnego uderzenia maszyny 
o pociąg jeden wagon, dwa wagony zaś Zo- 
stały popsute. Ze służby nikt nie doznał ska- 
leczenia. Buch pociągów idzie normalnie. Po- 
ciąg nr. 302 spóźnił się wskutek tego wy- 
padku o 154 minut a pociąg nr. 811 o 109 
minut. Dochodzenie wdiożono. 

Ubezpieczenie koni. Z Wiednia 28 bm. 
telegrafują nam: Sejm dolno-austryacki u- 
chwalił utworzyć osobny dział asekuracyi 
koni w dolno-austryackim krajowym zakła- 
dzie ubezpieczenia bydła. 

Katastrofa na wystawie, Z Paryża tele- 
grafują nam 80 b. m: Wozoraj po południu 
zawalił się na placu wystawy pomost, prowa- 
dzący do panoramy nienależącej do wystawy. 
Dotychozas wydobyto 7 zwłok. Pomiędzy za- 
bitymi nie znajduje się żaden cudzoziemiec. 
Około 10 osób odniosło mniej lub więcej cięż- 
kie skaleczenia. 

W. południe 30 kwietnia telegratują nam 
z Paryża: Dziś zmarły dwie osoby, które zo- 
stały zranione podczas katastro y pa placu 
wystawy. Razem liczba ofiar wynosi 9. Stan 
wielu osób ranionych budzi poważne obawy. 

Orkan. Z Nowego Jorku telegrafują nam 
30 bm: W Teksas szalal okropny orkan po- 
łączony z wylewami. Szkody przezeń wyrzą- 

zone szacują na 3 do 6 milionów dolarów, 
Utonęło kilkanaście osób. 


Bitwa pod Grunwaldem, 


(Cdczyt Henryka Sienkiewicza). 

Jesteśmy na polu bitwy pod Grunwal- 
dem, „Wojska królewskie minęły Grunwald i 
annenberg i rozłożyły się wielkiem półkolem 
Pod lasem". Po jednej stronie stoi silna wiarą 
W słuszność swej sprawy połączona armia 
agiełły i Witolda, po drugiej lśniące od po- 
Jsku wspaniałych zbroi wojsko krzyżackie. 
Owiewają nad niem barwne i bogate sztan- 
Ary i znaki wojenne zakonu Krzyżackiego i 
SPrzymierzonych z zakonem zagranicznych 
„J08rzy, tworzących grożrą, majestatyczną 
awg rycerstwa. Ludzie i konie, przybory i 
Tynsztunek wojenny, wszystko daje świadec- 
wo Tazem, że po tej stronie potęga i siła 
Przeświadczenie o tej potędze, buta i 
Pycha możnych, co pewni swej przewagi le. 

*ważąco spoglądają na przeciwników. 
©wni zwycięstwa, bo nie wiedzą, źe po 
kilkunastoma ohorągwiami regularnego 
rycerstwa polskiego, stoi liczne wojsko piesze 
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Na ciemnem tle dojazdu kolejowego ja-| polskie i litewskie, zasłonięte lasem koni i 


kopij rycerstwa, ukryte przed ich oczyma. 
Mistrz Ulrych Jungingen z dumą i pewnością 
zwycię:cy spogląda po swych szeregach, u- 
kładając w głowie plan natarcia ną wroga. 

Na stojących pod lasem nijak było Krzy- 
Żakom uderzać, poczęli się tedy naradzać, jak 
wywabić nieprzyjaciela w otwarte pole — 
Równocześnie Jagiełło z Witoldem przygoto- 

| wy wali plan natarcia, a w dok stojącej potęgi 
wroga niepokojem n'.pełniał ich serce. Wtem 
straże dały znać o przybyciu dwóch heroldów 
z krzyżackiego obozu. Wysłańcy mistrza zbli- 
żyli się wolno do króla i wręczyli mu dwa 
miecze, oznajmiając, że mistrz Ulrych wzywa 
króla Jagiełłę i księcia Witolda na walkę 
śmiertelną, z tem nadmienieniem, że jeśli woj- 
skom polskim i litewskim skąpo pola, to krzy- 
Żackie rycerstwo rozstąpi się, aby ich objąć 

| serdecznym uściskiem. 

Zgrzytnęli na tak srogie szyderstwo ry- 
cerze polscy, a twarz Jagiełły, który obiecy* 
wał sobie nadzieję usłyszenia pokojowych 
„wieści i zapowiedzi ustępstw ze strony Krzy- 

| żaków — przyoblekła się smutkiem. Posłów 
{ odprawiono wyzwaniem do bitwy. 

Ozwały się wojenne trąby, jako znak 
gotowania się do bitwy. Polskie rycerstwo za- 
jęło dwa skrzydła, odsłaniając w głębi liczne 
i sprawne zastępy piechoty polskiej i litew- 
skiej. — Czoło armii krzyżackiej widocznie 
rozmyślnie, jakby w zamiarze wyzwania 
przeciwnika, ustąpiło z placu. Oba wojska 
nabierały tchu. 

Mistrz Ulrych podczas tego spoglądał 
na wojska królewskie, na ich ogrom i siłę, 
na tęczę chorągwi — i serce Ścianęło mu się 
nagle złowrogiem przeczuciem. Twsrz jego 
pobladła, a z czu spłynęły łzy. Komturowie 
z podziwem spojrzeli na swego zwierzchnika, 
dziwiąc się nagłemu, niepojętemu dla nich 
upadkowi jego ducha. 

Do chorągwi! dajcie mi hełm! — 
rozległa się nagle komenda jego. 

Dwa wojska murem stanęły naprzeciw 
siebie, a serca jak młoty tłukły się gorączką 
walki w piersiach rycerstwa. — Cisza brze- 
mienna burzą. Po szarym stepie chodził 
wiatr jesienny, nad stepem unosiła się śmierć. 
Nagle rozległ się tentent kopyt końskich. Le- 
we skrzydło rycerstwa polskiego runęło jak 
burza na zakute w stal szeregi niemieckie. 
Ziemia zajęczała i ugięła się pod naciskiem 
końskich kopyt. A z szeregów śpieszącego 
do boju ryceistwa polskiego popłynęła pełna 
majestatu pieśń : 


„Boga Rodzica Dziewica, 
Bogiem sławiona Marya!“ 


I nagle nieopisana otucha i siła wstąpi- 
la w serca rycerzy. Uczuli moc w swych ko: 
ściach, a w głosie i piersiach siłę zwycięską. 
Nastąpiło straszne starcie. W powietrzu za- 
drgało wszystko. Rozwinięta ława rycerstwa 
uderzywszy oałą siłą w lewe skrzydło krzy- 
żackie posuwała się ku środkowi. 

Mistrz Ulrych stanął przy swych chorą- 
gwiach i krzyknął: — Witold rozpoczął! 
Poczynajcie i wy! 

Bitwa zawrzała tedy na całym froncie. 
Z litewskich szeregów leciały odgłosy : 

— Bij w nich, psubratów ! 

Szał ogarnął walczących. Pierwsze sze- 
regi legły mostem na ziemię i żadna siła nie 
mogła ich ocalić, Przeciw zakutym od stóp 
do głów w stal Krzyżakom stanął lud rosły 
i zwinny, ale gorzej uzbrojony. Musiał się 
też ugiąć pod ciężarem koni, ludzi i żelaza. 
Pierwsze zastępy Witoldowe legły zgniecio- 
ne, a krzyżactwo przeszło po nich jak burza, 
niosąc dokoła pogrom. Nie mogąc wytrzymać 
natarcia, pierzchło najpierw tatarstwo, za 
niem następnie chorągwie i oddziały litew- 
skie. 

Niemay poczęli czynić straszną kośbę w 
rozpierzchnionych zastępach Witoldowych. Na 
rozgromionych wpadło oałe czoło rycerstwa i 
bitwa w tym punkcie zmieniła się w rzeź. 
Jeden pułk smoieński wycięto już do nogi, 
inne bronią się rozpaocznie, ale bez nadziei 
odparcia. KUka chorągwi niemieckich oder- 
wało się od głównego wojska i rozpoczęło 
zwycięski pościg rozbitej Litwy. 

A tymczasem na prawem skrzydle roz- 
prawiało się polskie rycerstwo z wyborowemi 
hufoami Lichtensteina. — Po strsaskaniu ko- 
pij w pierwszem natarciu, rozpoczęła się wal- 
ka varozy O tarcze, pierś o pierś. Połaoy zmie: 
tli kilka pierwszych szeregów, następne chwiać 
się poczęły; czoło bitwy było złamane, a cho- 
rągwie polskie w szalonym odmęcie zwycię- 
skiej welki zagłębiły sią w Środek sił krzy- 
żackich, niosąc dokoła śmierć i spustoszenie. 
— Wtem zahu*zało na lewem skrzydle, To 
powracające z pogoni chorągwie niemieckie 
uderzyły z lewej strony na walczących. Są- 
dząc jednak, że wojska polskie jaż dawno 
złamane i rozbite — wracali w nieładzie. Gro- 
mady te runęły Z boku na Polaków. 

Rozległ się gromki okrzyk bojowy Krzy- 
żaków: „Chrystus umarł i zmartwychwstał!” 
—W podupadłe na duchu zastępy niemieckie 
nowa wstąpiła otucha i walka zawrzała o- 
kropna. 

W tem stało się coś niespodziewanego. 
Krzyżak pewien, powalony na ziemię, roz- 
pruł brzuch konia Marcina z Wrocimowie, 
który dzierżył w ręku sztandar rycerski wo- 
jewództwa krakowskiego. Jeździec padając 
wskutek upadku konia, wypuścił z dłoni cho- 
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rągiew. Z piersi Niemców wydarł się okrzyk 
radości. Z szaloną zaciekłością rzucili się po 
Rownie w zamęt walki, sądząc, że bitwa roz- 
strzygnięta, a nadchodzi ozas klęski, mordu 
i rzezi. Ale tu zawód ich spotkał Wojska. 
polskie krzyknęły, ale w tym okrzyku była 
wściekłość i ohęć srcgiego odwetu. 

Straszni mężowie polscy, niezwalczeni 
siłą i rycerską sprawnością, rzuoili się na ra- 
tunek sztandaru. Znalazł się tu nieustraszo- 
ny Powała z Taczewa i Zyndram z Maszko- 
wa i Zbyszko z Bogdańca. Podniósł się także 
Marcin z Wrocimowie, a z nim zajaśniał zno- 
wu nad polskimi szeregami odbity, poma- 
rańczowy sztandar i rozkwitł jak kwiat, po- 
nad zastępem stalowego rycerstwa. Walka 
rozpaczliwa trwała krótko. Niemcy byli zła- 
mani. Sciskani coraz silniej obręczą rycerstwa 
polskiego, nie mogąc się obronić strasznym 
ich razom, kładli się, jak kłosy ręką żeńców 
na łanie składane. Większość p:aszczów bia- 
łych krzyżackich leżała jaż na ziemi. 

Mistrz Ulrych, przypatrujący się z pa- 
górka toczącej się walce z rozpaczą spojrzał 
w niebo i wysłał. na linię 16 odwodowych, 
nieczynnych dotąd chorągwi rycerstwa swe- 
go, kwiat wojska niemieckiego. Widząc to 
Jagiełło wysłał przeciw nim swe zastępy pie- 
ochoty miejskiej i kmieci, zbrojnych w kosy, 
topory i berdysze. Ci z ogniem w oczach, 
czując, jak ważna przypada im rola w udzia- 
le, popluwali tylko w dłonie i runęli jak po- 
wódź. 

— Bij! — zakrzyknęłi dowódcy. 

W chwili, gdy walka zawrzała w oałej 
zaciekłości, mistrz, chcąc z boku zajść pole 
z kilku chorągwiami, okrążył pagórek, na któ- 
rym stał król Jagiełło ze swem otoczeniem. 
Spotkanie było przypadkowe, mistrz bowiem 
nie wiedział woale o bliskiem sąsiedztwie 
króla. Krzyżacy, widząc mały oddziałek, nie 
zatrzymali się nad nim, ale spieszyli w śro- 
dek bitwy. Jeden z rycerzy jednak, widząc 
wspaniałą zbroję króla i spodziewając się bo- 
gatego łupu, oderwał się od gromady i rzu- 
cił w stronę króla. Spostrzegli niebezpieczeń- 
stwo i zadrżeli o swego pana Otaczający wo- 
jownicy. Król spiął konia i rzucił się naprze- 
ciw, ale nie uszedłby strasznego ciosu Niem- 
Ga, gdyby nie Zbigniew z Oleśnicy, który za- 
jechał Niemca z boku i zwalił własną ręką 
owego Dappolda, którego następnie król wła- 
snym mieczem przebił. 

Tymczasem bitwa wrzała i jak płomień 
rozlewała się. Były to ostatnie wysiłki stron 
obu, walka szalona, rozpaczna, o śmieró lub 
życie. W tem na lewem skrzydle zaszumiało. 
To wracała rozgromiona na początku Litwa, 
którą łatwiej było rozbić jak zwyciężyć. Ona 
rozstrzygnęła ostatecznie walkę. Krzyżactwo 
zbiło się w jedno wielkie kolisko, otoczone 
zewsząd ścieśniającym się ooraz więcej pier- 
ścieniem  polsko-litewskim. Nie wielu tylko 
zapragnęło się ratować noieczką. 

Rycerze zagraniczni widząc stracona 
pole, namawiali mistrza do ucieczki. Na to 
on odpowiedział: 

— Nie daj Bóg, abym opuszozał to pole, 
na którem tylu mężnych zginęło. Nie daj 
Bóg! 

Rzucił się w odmęt walki i zginął 
pohnięty rohatyną w szyję. Mrowie rycerstwa 
go pokryło. Bitwa zmieniała się w klęskę 
i w rzeż. Z dwóch wojsz olbrzymich, jakie 
przed kilku godzinami stały naprzeciw siebie, 
jedno leżało już na ziemi, jak zżęty łan zboża. 
Pierścień okalający zmniejszające się coraz 
bardziej koło Niemców zacieśniał się. W o- 
czach ich widniała śmieró. Ale oni stali, jak 
widma blade posępni, ogromni, nieustraszeni. 
Nikt prawie nie poddawał się, wszyscy ginęli 
z mieczem w ręku. A kiedy brakło tych nie- 
ustraszonych, bitwa zmieniła się w pościg. 

Od czasów walk Rzymu z Atyllą, dzieje 
nie zapisały takiego pogromu, dnia takiej 
klęski i takiej chwały, 40.000 cisł leżało na 
polu, z chorągwi niemieckich ani jedna nie 
ocalała, cały obóz krzyżacki, z winem przygo- 
towanem na ucztę, wpadł w ręce zwycięskie: 
go króla polskiego. A on stał cichy i pokorny 
szepoząc : 

-- Bóg tak chciał! 

Pisarze królewsoy spisywali jeńców, a 
ciury obozowe znosiły oiała znaczniejszych 
rycerzy poległych i kładły je rzędem przed 
królem. Gdy złożono ciało w, mistrza, rzekł 
Jagiełło : 

— Oto jest ten, który mniemał się 
dziś jeszcze wyższym od wszystkich tego 
świata ! 

I wydaje rozkaz, by ciało obmyto sta- 
rannie w jeziorze, by przybrano je w piękne 
szaty i przysłonięto zakonnym płaszczem. 

Wieczorny powiew podnosi i zniża zdo- 
byte chorągwie, pozatykane nad ciałami po- 
marłych, zwija i rozwija te barwne płótna, 
one zaś szumią, jakby do snu poległym. 
Twarze zwycięzoów rozjsśnia ezczęście, bo 
rozumieją, że to wieczór kładący koniec nę- 
dzy i trudom nietylko dnia tego, ale całych 
stuleci. 

A podkancle'zy Mikołaj, który znał prze- 
powiednie św. Brygitty — mówi, patrząc na 
pole bitwy : „Nadszedł czas, iż wyłamane są 
ich zęby i odcięta jest ich ręka prawa.“ Po- 
czem podnosi dłoń i żegna pole oświetlone 
jaskrawą zorzą, dymiące krwią i zjeżone 
ułamkami włóczni, stosami trupów, a ciągną 
oe się dalej, niź wzrok mógł sięgnąć. A nie- 
tylko przeniewierczy zakon krzyżacki leży na 


tem polu śmierci u stóp króla „ale i cała po- 
tęga niemiecka, zalewająca jak fala nieszczę- 
sne krainy sławiańskie.* 

I tym wspaniałym obrazem kończy się 
ten opis dnia Grunwaldu, a Sienkiewicz za- 
myka go przejmującym i potężnym akordem: 
„Tobie wielka święta przyszłości i Tobie krwi 
ofiarna, niech będzie chwała i cześć po wszy- 
stkie czasy.“ 
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Wiedeń 28 kwietnia. 

Dziś rozesłano porządek dzienny pierw- 
szego posiedzenia izby posłów, które jak wia- 
dcmo zwołane zostało na 8 maja. Punktem 
pierwszym jest dalszy ciąg rozprawy nad u- 
łożonym przez komisyę przemysłową projektu 
zmiany $ 69 i 60 ustawy przemysłowej. Na- 
stępuje potem sprawozdanie komisyi rolni- 
czej z wniosku Kozłowskiego w sprawie wy- 
dania ustawy o margarynie a jako punkt 
trzeci sprawozdanie komisyjne z ustawy o 
używaniu tytutu inżyniera, 

Wiedeń d. 30 kwietnia. 
Wozorajszy dolno austryacki wiec ohłop- 
ski, który odbył się w ratuszu był nadzwy 
czaj liczny. Przybyli między innymi bur- 
mistrz Lueger, który powitał wiec przemową 
i liczni dolnoaastryaccy deputowani do rady 
państwa. Wiec uchwalił rezolucyę domagającą 
się pewnych udogodnień dla synów włościań. 
skich przy wykonywaniu obowiązku służby 
wojskowej dalej rezolucyę żądającą zniesie- 
nia wielce szkodliwej dla uprawy wina kra- 
jowego klauzuli celnej, którą przyznano zna- 
czne ulgi przy przywozie wina włoskiego, 
wreszcie rezolucyę w sprawie jak najszybsze- 
go załatwienia przez izbę posłów projektu u- 
stawy co do urządzenia rolniczych towarzystw 
zawodowych. Wiec został zamknięty trzykro- 
tnym entuzyastycznym okrzykiem na cześć 
GOBATZA. 

Wiedeń d. 30 kwietnia. 
Urzędowa Wiener Zeitung ogłosiła już 
zwołanie rady państwa na 8 maja. 

Wiedeń d. 30 kwietnia. 
Dowiadują się z pewnego źródła, że na 
jednem z najbliższych posiedzeń parlamentu 
rząd przedłoży projekt nowej ustawy kon- 
tyngentowej. 

Wiedeń d. 80 kwieżnia. 
N. fr. Presse donosi, że cesarz dowie- 
dziawszy się o uchwale sejmowego Kołą pol- 
skiego, oświadczającej się przeciw wszelakiej 
obstrukcyi, oświadczył swoje zadowolenie ze 
stanowiska zajętego przez Polaków. 


Wiedeń 30 kwietnia. 

Dzienniki, omawiając piątkową rezolucyę 
polityczną sejmowego Koła Polskiego, zazna- 
czają, że rezolucya ta, a równocześnie niemal 
enunoyacya Ebenhocha (z niemieckiego stron- 
nictwa katolickiego, należącego do prawi- 
cy parlamentarnej) powinny Czechów opamię- 
taó i przekonać, że w razie obstrukcyi zosta- 
ną osamotnieni. 


SEJM Y. 
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Bregencya 28 kwietnia. 

Sejm został dziś zamknięty 
Tryjest 28 kwietnia. 

Jak donosi Piccolo większość posłów 
sejmu istryjskiego uchwaliła rezolucyę wy- 
rażającą niezadowolenie z niezwołania sejmu i 
nadzieję, że to zwołanie wkrótce nastąpi. 
Następnie posłowie wybrali komitet celem 
zastanowienia się, do którego miasta sejm ma 
być zwołany. 


souimtconaaj 


Telegramy i telefonematy. 


Berlin 28 kwietnia. 
„Biuro Wolffa“ donosi, że w sferach 
kompetentnych nie nie wiadomo o tem, 
jakoby cesarz Wilhelm zamierzał w pa- 
ździerniku b. r. uroczyście koronować się 
w Królewcu. 

Nowy Jork 28 kwietnia. 
Sekretarz urzędu wojennego Root wy- 
głosił mowę, w której oświadczył, że na- 
ród amerykański nie wyrzeczoe się doly leg dać - OR AA 
ny Monroego i że w danym wypadku z 
bronią w ręku będzie o tę zasadę walczył. | 

W aezyngton 30 kwietnia. 
W senacie obradowano nad wnio- 
skiem wyrażenia Boerom sympatyi. Uchwa-| ———~~~~~~~ ~~ 
ły nie powzięto dla braku kompletu, 
Dź ddah 30 kwietnia. 
Wśród ludności tutejszej zdarzył się 
wypadek dżumy. 

Sztokholm 30 kwietnia. 
Książę szwedzki i norweski Karol 
udaje się w zastępstwie króla Oskara do 
Berlina na uroczystość upełnoletnienia nie- 
mieckiego następcy tronu. 

Haga 30 kwietnia. 
Deputacya Boerów przybędzie 1 maja 
do Amsterdamu, a 4 maja odpłynie do 
Rotterdamu z powrotem do Ameryki. Dr. 
Leyds i Müller pozostaną w Europie. 
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Londyn 28 kwietnia. 

„Daily Mail* donosi, że w Kimber- 
leyu zorganizowano oddział wojska pod 
dowództwem jenerała Huntera na odsiecz 
garnizonu w Mafeking 

Lourenzo Marques 30 kwietnia. 

Jak donosi „Biuro Reutera* parowiec 

„Gironde* odpłynął, wioząG z sobą 135.000 
funtów st. w monetach i 121.000 f. st. w 
sztabach. Sumy te wysłał bank francuski 
z Johannesburga do Paryża. 

Pretorya 30 kwietnia. 

Rzeczoznawey wyrażają przekonanie, 

e wybuch w fabryce Begbiego był dzie- 
łem zbrodniczej ręki. Aby uniemożliwić 
ucieczkę podejrzanym o popełnienie tej 
zbrodni, wstrzymano ruch kolejowy w kie- 
runku Delagoabai. Pomiędzy aresztowa- 
nymi znajduje się także syn szeła domu 
Begbie William Begbie. 

Z Masernu donoszą 24 bm: Dziś ra- 
no dał się słyszeć przez kilka godzin huk 
dział od strony Tabanchu. O wyniku wal- 
ki nie dotąd nie wiadomo. 

Z Thabanchu telegrafują 21 bm: Od- 
działy jenerałów Rundla i Hamiltona przy- 
były tu wczoraj bez żadnego wypadku; 
wojsko angielskie stoczyło dziś drobną 
utarczkę z Boerami na wschód od Tha- 
banchu, 


Londyn 30 kwietnia. 

Z Bloemfonteinu donoszą do „Biura 
Reu:era* 28 bm: Słychać, że Anglicy Zza- 
mierzają utrzymać nadal w swem posia- 
daniu miejscowość Thabanchu a to ze 
względu na to, że uważają ją za ważną 
pod względem strategicznym. 

Capetown 30 kwietnia. 

„Biuro Reutera* donosi, że celem 
przygotowania się na wszelkie ewentual- 
ności wydano rozkaz opróżnienia wszyst- 
kich szpitali. Ohorzy, o ile stan ich zdro= 
wia na to pozwoli, przeniesieni zostaną 
na szpitalne okręty. 

W arrenton 30 kwietnia. 

Boerzy ostrzeliwali wczoraj Anglików 
z kilku szańców w pobliżu mostu. Odpo- 
wiedziała im artylerya angielska. Anglicy 
żadnych nie ponieśli strat. 

Londyn 30 kwietnia. 

„Biuro Reutera* donosi z Bloemfon- 
teinu pod d. 28: Dziś rano przybyła tu 
dywizya Polecarewa. : 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 28 kwietnia. (Tel. „Głaz. Nar.*) 
Na dzisiejszem walnem zgromadzeniu towarzy- 
stwa Bau- und Betriebs-Głesellschaft przyjęto 
wnioski rady zawiadowczej dotyczące roz- 
działu czystego zysku. Uchwalono wypłacić 
za akcye litera A po 8 zł. 26 ot. litera B po 
4 zł. 60 ot. Dłuższą dyskasyę wywołał pod- 
niesiony przez kilku akoyonaryuszów zarzut. 
że berliński bank niemiecki nie wiele się tro- 
szczy o interes tramwajów wiedeńskich. Dy- 
rektor towarzystwa polemizował z tem twier- 
© EL i odpierał zarzuty na podstawie 
cyfr 


— Wiedeń 30 kwietnia. (Tel. Gaz. Nar.) 
Walne zgromadzenie kolei lwowsko -czernio- 
wiecko jaskiej uchwaliło rozdzielić dywidendę 
27 koron, 


Biadesiane. 


na te rubrckę redakcyA aie odpowiada). 


= Więcej jak ut 4 tzieiętek at ulubiony 


SEE przeciw kaszlowi 
==Wilhelma ziołowy sok 
I 


Franciszka Wilhelma, aptekarza w Neun- 
kirchen, niższa Austrya 


jest do nabycia we wr zystkich aptekach 
Cena za flaszkę 1 zł. 25 ot. 


Paczkę poozt. (6 flaszek) rozseła się po 
6 zł. opłaconą na Austro-Węgry. 


60.000 koron, 15.000 koron i 13.090 an 
ron są główne wygrane na loteryi na eż 
inwalidów, które będą wypłacone gotów 
z odtrąceniem 209%, Zwracamy, uwagę, zz 
Czytelników 'na to, że ciągnienie nieo 
nie 19 maja 1900 nastąpi. 

e kurss gimn. i real. Zbiorowa 
p żali "pry watystów wszystkich STAD 
nazyslnych i realnych. Korepety ye ȚŢ a u- 
czniów publicznych gimnazyalnych i real- 
nych. Do matury gimnazyalnej 1 realnej 
krótsze i dłuńsze kursa dla wszystkich (pań 
i panów). A. Streelechś b. nauczyciel gimna- 
zyum Franciszka ka Józefa i szkoły realnej we 
Lwowie, ulice Zielona 5, I A (siaga 
tramwaju elektryczne go) od godź 
południu. 


wo Lrovow'ia, 
place 
Halicki 1 


Przystawki 


DRO::NE OGLOSZENIA 
po 1 et, of wyrzsić 


i przed piece, brązowa- 
BY ogniotrwałe firmy „3 Werthei- 


UL 
K mer“ po zły. 15—,,85*—, 100—, 125 żne'cepy  PisQw* 2% 


i wyżej, Kmwetki Wertheimowskio na pie- lazne reguiacyjne | 
niądze i dokumenty, 4$-—, 5—, 6—, Maydlugera. Kiezety 
8—, 10—, 12 —, poleca Piotr Ćhrzą- terfawe wodne, oraz 


heruiotyczue systemu 
Guttmana. Zolaznu 
łóżku zwykłe, składane po złr. 550. kó- 


stewski, handel żelazny we' Lwowie, bm 
K»pitułnz i „eaprzegiw, katedry). Filia 
Tarnupel plac Sobieskiere. 


RZN IE kereng kosstuje dokładoć re 

wizya losów i efoktów. Kantor wymia- 

ny Wikier Chaies'i Sp' Lwów Sykstuska 

1 8. Losy n mty. 536 

ponme NAUCZYC: BI fram|' 
euskiego. L. Teih. Pańska 31. 


132 —, Umywalale. Bidety: po zir. 8-50 
poleca 


hsidel żelazny 


Lwów, plso Maryacki 1. 9. 
[R SŻE wysokoponre dwuletnie w dobo: a 
rowych odmianach — w wazonach — 
do wysadzónia sztuka po 50—70 centów, 
olbca ogród Mosżków stzcyś kolei Ostrów 
Kote Sokmia poczta w miejscn: 334 
m O 


pow FHÖNTOWY 1 rałeni' trzyma MONOPOL 


BESSA TY 


esa 3; parter. 
wyborria, świeża, wszędzie do na- 


Substytuta 
bycia, a gdzie nie ma , to wprost 


poszukuje notarjusz w Sereciej 
z Magazynu 


JŁBÓZA GROSOKGO 


w Krakowie 
Rynek, Pałac Spieki. 4433 


Na kościół w Turce 

od lat 100 nieskeńetkny, potrzeba jeszcze 

10,000 młr. Proszę » ofiary, choćby najs 

drobnibjsm. Turka Roło Oby rowa: Ka. J. 
Dziedzie. 


Że wełną i rozhar o $0%/, 
i „maternee Paged pi Sep eas B 

o; à po 
myć nieklch otuuch. Skład i praco- 
wnia kołdor i materwdów 


JÓZEF SCHUSTER 
Lwów, Kopernika 5. — Cenniki franob. 


Pemimo 


Dla pp. Budowniczych 
| właścicieli dóbr itp. itp. 


kierkbata EXSIGATOR, 
O rousin, zaion majma- Ga. |Gartolineam Avenariusa, |. 


aby najlepkie sły. +76. Okruchy drobne 
sir. 1'30 za funt. Owór Lapszyn Brzeżany 


$ |. . u 
Bluzki damskie 

grgiselng krój a A (idealna 
ojia yoh: ko- ff 


tondwe, zeficówe, batystowe, 
pikowe i jedwabne w najmodni 
lorach od 3:50 do 16 sł 


Antimerulion 


Pędzle i szozotki de tychże. 
Oement i Gips. | 
Płyty izolacyjne, Tekturę do kry- 
cia ów Tr. Farbę pokosto- 
wą i Farbę terową 


na dachy sztachety, park»ny itp. 
poloca po cenach  najtańiowy cłi 


ı Alojzy Hübner 
i Lwów. Rynek 38. 
„Najnowszy cousk ua żądaula gratis. 


y pźryskio ory /inalny Krój 
i MM. Weiss, od 4:50" 


`~ 


Lwów, pikio Maryacki L 8 
(róg Hetmańskiej). 


Farby artystyczne 
do Irażdego malowania 
Płótna malarskie 
ńs błejtremach i ńa metry. 
Pedzlo 
włoskówe i szczecińowe. 
Palety, Kasetki, Olej, 

Werniksy itp. 


polaca po cenach najniższych 


Alojzy Hübner 


AID 


4546 

| Dobre Pawlikowioe w obszarze 

310 morgów, odległe 4 kiłom. od 
stacyi Wieliczka, wraz x fabryką 
jparową dachówek, drenów i ce- 
gislnią, sę do sprzedania bądź to 
w osłości, bądk to częściowo. - 

Bliśszych informacyj udzieli Dy- 
zekoya powiatowej Kasy oszosę- 
|dmeści w Wieliczce. 4666 


Szłachectie dobra 


Lwów, Rynek 38. 
w Górnych Węgrzech, 2200 mor- 
gów ziemi, jest u powodu „tosun- 
EKów fumilijnych przy korzystnych 
1892 warunkach płacenia, tanio do 
WŁASNEGO |uprzed»nia. W parku piękny dom 
; i GROWU odpowiednie zabudowania gospo- 
dhetatosa od 56 litrów wzwyż, białe lin |dgrskie, gospodarska gorzelnia. 
pë 24 cent., czerwone po 26 cont. Próbki|Pi-kne miejsce do polowań, do- 
fry opłat. sa tibro polg i łąki, dobrze utrzyma- 


z tego 3 li ] wysłaniem 96 cen 
Wońódzić érti, aicid dóbr, mich p, drogi co kolei i miasta. BIi- 
szo szegóły : Schwarz @òza, Buda- 


Galitsch przy GQ onobita, Styryi, 
E ty post, Vórósmarthy-Gasse 82. 


A W Pierwaza morawska fabryka wieżowych 
zegarów a także wprawiane w roh motorem 
parowym 
Er. Moravus 

i w Boral Morawach) Gru 
ZO 8. wyrabia ceina pia PAG 
zegary wieżowe dla kościołów, zamków, 
ratuszów i innych zakładów — jak najlepsze- 
wykonania za gwarancyą. — Kosztorysy gratis. 


DZIAŁ SUKNA firmy 


KASTNER & URLER w ort 


zawiera największy wybór 


prawdziwego styryjskiego lodetu. 


Znane najlepsze wyroby z poręką czystej wełny owczej. 


Modne materye , czarne i niebieskie małerye na ubrania dla 


parów. 
BĘ X7zory franco. W b 


1 


pp. właścicieli bydł 


ne i piklowane-na ré- |" 


żoozka' dsłociuue. Materace druelanu zżr. 


ANTONI HALSKI| 


miczawodiy prosżok przeciw grzybowi. i 


niezawodny średek przeciw wypadaniu i na porost włosów. 
Kaptolina usuwa łupież i swędzenie skóry. Kaptolina uzdra- 
wia włosy i hygienicznie skórę utrzymuje. — Cena 2 korony. 


i garnitury || 


a opasowego 


Wydawó i odpowiedzialny redaktor Plat. n Kostecki. 


GAZETA NARODOWA z: Wtorku dnia 1 Maja 1900. Nr. 119. 


JAN | H N ATOWICZ ay o RA 


Sykstuska 25, Halicka róg Bo- 


imów; w Krakowie Sukiennice 

20; w Przemyślu Franciszkań- 
ou” Wer O ERMEE kore co a O U E) 
yiko 4 korona za 8 ciągnienia. |_ Ostatni miestąc. $ 


inma 00000 5 000,12.000 


koron 
gotówką z potrąceniem 20%, 
I. aiągniewie 19 maja, Ii. clągnieale 7 lipoa, III. ciągnienie 10 lietopada: 1900. 
Losy po 1 koronie polecają: M. Jonasz, M. Klarfeld, Korman ć Feigen- 
Aug. szew $ 


mann, Gustaw Max, Kite € Stof, Samusly € Landau, 
E Syn Sokal & Lilien. Wiktor Chajes % S, 
pa 


AWO Na sezon wiosenny i letni 1900 
Prawdziwe berneńskie materye | 


s: 


AMTY 


jg 


wszędzie do nabycia w pakietach po 1 ft. | Y, funta 
(s przepisem gotowania.) 


Jako pożywienie dla dzieci: 

Niedostateczne i niestosowne pożywienie czyni dzieci 
nerwowemi, kłótliwemi i źle usposobionemi. W czasie ich 
szybkiego wzrostu potrzebują dzieci przeróżnego dobrego 
pożywienia. 


złr. 2.15, 8.70, 4.80 z dobrej iwęi 

Za wiele mięsa lub za wiele słodyczy szkodzi; „Quń- sztuka mtr. 3.10 na całe ubra- | = KÓW prani 
5 0 ts k Ń ki wi . . bi . d e pie męskie (surdut. EE l j sł wa = osłon ie | wolny 
á 4 złr. 8. j 
ker Oats“ (amerykański owies gnieciony) robi je zdrowemi k. mieclk) kosztuje tylko | gig: to "a majorano) | WCT) 


i silnemi atem samem wyrabia się dobra naiura. Wszyst- 
kim matkom poleca się do gotowania ten znakomity śro- 


dek spożywczy. 


Sztuka na cz:rne salonowe ubranie złr. 10'—, jakoteż materye:na zarzutki, loden 
dla turystów, na.lepsze kamgarny itd., wysyła po cenach fabrycznych znana 
z największej rzetelności Fabryka i Skład sukna un 


SEIEGEL-INLHOF w BERNIE. 


Próbki gratis i franco. Dostawa wedle zamówienia pad gwaraneya. 
Znaczny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie. [ 


HELLA PASTYLKI TAWARYNDOWE 


są więcej niż od 15 lat jako wypróbowany, przyjemnie smakniący i łagodnie działający Środek przeczyszezający 
ogólnie wprowadzone : wybitni lekarze zalecają szezególniej kobietom i dzieciom , niemniej mężczyznom, prowadzą 
eym siedzeniowe Życie, cierpiącym na hemoroidy i t. d. i dają im pierwszeństwo przed drogiemi przetworami, tudzież 
wszelkiemi ostro działającemi pigułkami i gorzkiem! wyciągami, Cena pudełka 75 et. Równie łagodnie przeczy- 

szczający skutek osiągnięty zostaje 


BG” Holla ekstraktem tamaryndowym TRĘ 


któr, rozpuszczony w wodzie daje napój przyjemnego, odświeżającego smaku i używany obok pa tylek dopomaga ich 
działaniu Cena flaszki 75 ot. Sprzedaż cząstkowa we wszystkich aptekach. Wysyłka pocztowa przez apte- 
karsa G. Hella w Opawie, sklad hurtowny G. Hall & Co., Wiedeń, L Sterng usse $. 

Miejsca nabycla we Lwowie: w aptekach pp,: Mikołaecha, Zygm. Rueker», H. Blumenfelda, Jakóba Beiser ©, 

A. Łrzowskiego, A. Ehrbara, Z. Haya, K. Sklepiństiega, J Wewiórskiogo, Dr. Zarsyckiego i A. Rappaporta — dalej 
w aptekach pp.: w Brodach u Kulaka, w Borszczowie u M. Piotrówskiego, w Brzeżanach u A. Dursta, J. Nahlika, 
Braosowie u Halamy spadk., w Chyrowie u Lewiekiogo, w Drohobycsu u A. Korzeniowskiego, G+ Tobiaszka, w Ja- 


* GDW WIE ko KAB LKR 


ewarnia żelaza i metalu. | 


Wielki wy br modeli. 
s» KE BR HA U Hss 


fabryka maszyn we Lwowie, Spi. komand. F. Pietscha. 
Lwów — Podzamcze uł. św. Marcina 11. 


Kosztorysy bezpłatne, 
E BEDE] 


4477 


Kosstorysy bespłatne. 


w 
rosłaiu u J. Angermiann», J Rohma ; w Kołomyś u Pawłowskiego, Stenzla, Witosławskiego; w Kamionce u Pilew- Wysyłka sukna tylko dla prywatn s 
skiego; w Przemyślu we wszystkich 4 aptekach : b priera u Karpińskiego, Prona Pa Samborse u R aay > i złr. 280 od, p ych 

„i Berdliczki spadk.; w Stanisławowie we wszystkie aptekach; w Skołom u apt. Lechowskiego, dalej w Stryju, ą złr. 2-10 x dobra AE 
w Tarnopolu, Eott we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicy. i Sztuka długości 3.10 mtr.. do- | sw. 4:8a z dobroj prawdziwej 

So ER || stateczna na całe ubranie mę- (i: sm9: uand | Wełny 
skie, kosztuje tylko kir. 18-40 x anri akoj owczej 
zlr. 12°95 x u 


BELKI JODŁÓW Ei 
zdrowe i pełnograniasto ociosane 7/8—10/12" grube 
sca nowe i jodłowe Cesk1 
ró wno rznięte, kupuje wagonami za gotówkę i uprasza o najniż3ze oferty 


A, IZLEIN & Comp. 


przedsiębiorstwo drzewne w Liegnitz, ma Nzl,sku praskim. 


Sztuka na czarne saionowe ubranie 10— słr. Materye na zarzutki od złr. 
325 i wyżej za metr; Ladeu w pięknych kolorach za sztukę złr. 6: — i 9-95; 
Peruvlenne i Dosklngs, materye na mnndnry dla urzędników państwowych i Ro- 
lejowych, na sntanuy i dla sędziów najlepszo kumgaruy i szewioty, jakoteż ma- 
terye na uniformy dla straży ekarbewej i żandarmów ete. ete. rozsyła po ce- 
nach fabrycznych, znany jiko rzejelny Fabryczny skład sukną 


ELiesel- ADMARECf in BrTULNN. 


Próbki gratis i franco. Pod gwarancyą te same gatuuki. — Przestrega! Szano- 
w: Publiezność powinna szczególnie na to uważać, że materye wprost z fabryki 
-o< Wadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni. 
Firxa Klesel-Ambef w Bercie wysyła wszystkie materye po fabrycznych cenach. 


Pieg'i 


4565 


(O O "TEJ 
druku 


Na rok bieżący wyszedł Świeżo z 


farb, materyałów, artykułów 
d :mowo gospodarskich itp. 


w kompletniejszem wydaniu, znacznie powiększony przez wiele no- 
wych artykułów, a który otrzymać można bezpłatnie w handlu 


ALOJZEGO RUBKERA 


Lwów, Rynek 1 GB. 4557 


Qdszezególniona srebrnym medalem na wystawie powszeclinej 


PRACOWNIA t OZŁOTNICZA 


WALENTEGO JAKÓBIAKA 


Lwów, ulica Sykstuska |. 20 (róg ul. Kościuszki) 


przyjmuje wszelkie zamówie.) i reperacye tak w robotach kościelnych jak i Ą 
salonowych, a mianowicie: złocenie ołtarzy, ikonostasów, ceyhorjów, oł- 
tarzyków procesyonałnych i odnawianie tychże itp. W zakresio robót 
salonowych przyjmuje zamów. ia: na ramy w różnych stylach í fanta- 
zyjne , konsole, kasetki , kolumny, staługi , stoliki, taboreciki i t. d. 
mg WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOWE 

imituje na kolor bronzu, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaito krusgce da niopoznania, 


FAUSTYNA FAKOBIAE 
przyjmuje i wykonuje wszełkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
ornaty, kapy, chorągwie, sztandary jakoteż wyroby salonowe. 
Podejmuje się też reperacyi starych haftów, makat, i starożytnych materyj. 


Światowe e'awne s3 moja prawnis o- 
ehrdmioaw jedyne wynalazki przeciw 
osłabieniom męskim. Prospekta »a przy- 
słąniem 30 c. markami. J. Augen- 
feld, c. k. właściciel przywileju, Wie 
deń, [X. Tiirkeustrasse 4. 


L.WFOW ska F 


Banka galicyjskiego dla handli | przemysł 


ulica Jagiellońska 1. 3 
(dawny lokal Banku kredytowego) 


sawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galio. Banku 
kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W zamian za książeczki wkładkowe Głalic. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie, 
bez żadnej przerwy w Gprocentowaniu 


4n% książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemyslu. Œ 
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się z dniom M 
powszednim, poprzed”ającym zwrot takowych. | s 
W zakres działania Lwowsxiej Filii Banku Galic. dla handlu I przemysłu wchodzą wszel- 
kie czynności bankierskie, a za tem: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania , udzielanie pożyczek na 
aaae bieżący za odpowiedniam zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe. 


odaziai ZASYAWNLICZY 
Lwowskiej Filii Banku Galic. dis handlu i przemysłu 


udsiela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro $$ 
(parter w podwórsan). 8 


Stanisław Woźniak | 


we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8 
poleca swój 


SKŁAD ZEGARKOW 


szwajcarskich kieszonkowych , wiedeńskich ściennych i 
Schwarzwaldskich — z dwuletnią gwaranoyą. 


Wezelkie reperacye pizyjmvje i takowe jak najlepiej i najtaniej wyk. nuje 
z gwarancyą roczną. 


4327 BB 


Ekspedycya anonsów 


HENRYKA SCHALEKA 


Wiedeń, 1. Wollzeile 1 


amłożome w roku 1878 
przyjmuje 


anonse wszelkiego rodzaju 


do wszystkich gazet wiedeńukich, krajowych i zagranicznych 
jakoteś uskutecznia wszelkie sposoby anonsowania pod naj- 
korzystniejszymi warunkami, i 
Szybkie i dokładne załatwienia. Znaczne ulgi 
wieniach anonsów więcej rasy powtarzanych lab 
zetach równocześnie umieszczanych. 
Katalogi gazet i cenniki wysyła się bezpłatnie. 
Telefon Nr. 809. 
Conto poezt. Kasy oszcz. (Ciaerings=Verkehrs-Cento) Nr. 804.816. 


KANTOR WYMANY 
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 


przy zamó- 
w kilku ga- 


2 


pólecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso- 
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 


< A 
i 
bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Śól glauberską i amoniak | 


FRIEDR."H i BEACOCK 


Lwów, nil. Hetmańska I. 4 | 


a 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki 


